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DECYZJE WIELKIE
konferencja trzech ZACZĘŁA SIĘ W LONDYNIE

Piekielne upały 
w Waszyngtonie

A STALOWNIE STRAJKUJĄ

Młodzi Niemcy 
przeciw służbie wojskowej

Londyn (A.F.P.). W piątek o 
Bodzinie 10,30 rozpoczęła się w 
Ttyjskim ministerstwie spraw za- 

flr5nicznych konferencja ministrów 
Spraw Zagranicznych trzech mo- 
e,htw zachodnich.

Pierwszym punktem porządku 
plennego będzie prawdopodob­

ne sprawa odpowiedzi na ostat- 
nn notę sowiecką, dotyczącą Nie 

Jak wiadomo, konferencja 
ambasadorów, obradując nad tą 
sPrawą w Waszyngtonie, nie do- 
pr°Wadziła do ostatecznego u- 
29°dnienia stanowisk, choć różni 
Ce odnosiły się rzekomo tylko do 
SZczegółów redakcyjnych. Dal- 
5Zyrn tematem obrad trzech mi­
nistrów będzie zapewne problem 

a'ekiego Wschodu i Korei.
P^tkowe zebranie poprzedziły 

uższe rozmowy Achesona z Ede 
, nern * Churchillem, oraz posie- 

Zenie brytyjskiej Rady Mini- 
,r°*' na którym min. Alexander 

adał sprawozdanie ze swej 
p°dróży. Rząd zgodził się na mia 
n°wanie wyższego oficera brytyj- 

le9o zastępcą gen. Clarka. Oso 
8 kandydata nie została jeszcze 

^n°ńa, ma to być jednak oficer, 
|.ający duże doświadczenie w za- 

res,e tak wojskowym jak dyplo- 
^^cznym. Rząd brytyjski zgo-

dził się również z poglądem min. 
Alexandra, że w obecnej chwili 
przydzielenie przedstawiciela W. 
Brytanii do komisji zawieszenia 
broni na Korei nie jest wskazane.

Mówiąc o stanie wojsk ONZ 
na Korei, min. Alexander stwier­

dził, że mogę one skutecznie 
przeciwstawić się nowej ofensywie 
nieprzyjaciela. Ofesywa ta jed­
nak w najbliższej przyszłości nie 
wydaje się prawdopodobna.

Echem bombardowania elek­
trowni na Yalu był komunikat De 
partamentu Stanu, dementujący 
pogłoskę, jakoby Churchill i E- 
den złożyli na ręce Achesona 
«formalny protest** przeciw nie- 
uprzedzeniu rządu brytyjskiego o 
planie bombardowania. Dementi 
to — zdaniem kół dobrze poin­
formowanych — nie wyklucza jed 
nak, że W. Brytania wysunęła z 
tego powodu poważne zastrzeże­
nia.

Waszyngton (A.F.P.). Waszyng 
ton znalazł się w atmosferze łaźni 
tureckiej. Przy wysokiej wilgotnoś­
ci powietrza temperatura doszła w 
cieniu do 38, a w miejscach nasło­
necznionych do 50 stopni C. 35 
osób odwieziono do szpitala z ob­
jawami udaru. Ojciec .który na pól 
gadziny zamknął swe dziecko w sa­
mochodzie, "wróciwszy zastał je u- 
duszone. Prez. Truman odwołał 
swą cotygodniową konferencję pra­
sową. Nadomiar złego pękł jeden z 
głównych przewodów wodociągo-
wych i część miasta przez 
godzin była bez wody.

SKUTKI STRAJKU 
STALOWEGO

Waszyngton (A.F.Pl) Nie

wiele

wiado
mo do tej pory, czy prez. Truman 
zrobi użytek z prawa Taft-Hartley, 
nie mniej skutki przeciągającego 
się strajku w stalowniach są groźne. 
Prócz 650.000 robotników, którzy 
strajkują ,fabryki, związane z prze­
mysłem stalowym, musiały zwolnić 
dalszych 200.000 robotników.

Strajkujący stracili dotąd w zarob­
kach około 253 miliony dolarów.

VETO TRUMANA 
NIE POMOŻE

Waszyngton (AF..P.). Izba Re­
prezentantów 278 głosami przeciw 
113 przeszła do porządku dzienne­
go nad veto Trumana przeciw no­
wej ustawie migracyjnej, opracowa 
nej przez sen. Carrona i w praktyce 
zamykającej wstęp do USA u- 
chodźcom zza żelaznej kurtyny. 
Dziś sprawa ta znajdzie się w Se­
nacie i jeśli spotka ją podobny los 
veto Trumana będzie bezskuteczne.

ZREDUKOWANE KREDYTY
Waszygton (A.F.P.). — Komisja 

Izby Reprezentantów zredukowała 
o 25 proc, dodatkowe kredyty na 
amerykańskie zbrojenia, program 
energii atomowej i pomoc dla zagra­
nicy. Największa redukcja — z 
3.19I milionów na I.485 milionów 
dolarów — dotknęła program ener­
gii atomowej. Kredyty na pomoc dla 
zagranicy obniżono z 6.526 milio­
nów na 6.275 milionów dolarów.

Hanower (tel. wł.). Instytut ba­
dań społecznych przy uniwersy­
tecie w Frankfurcie przeprowa­
dził wśród studentów ankietę z 
następującym wynikiem:

1) Czy uzbrojenie Zach. Nie­
miec jest konieczne? — 42 proc, 
nie, 33 proc. tak.

2) Czy chcecie niezależnej 
armii w Zach. Niemczech? — 
18 proc, tak, 64 proc. nie.

3) Czy chcecie udziału wojska 
niemieckiego w armii europej­
skiej? — 36 proc, tak, 35 proc, 
nie.

ZATYKANIE DZIUR 
W BERLINIE

Berlin (tel. wł») Władze wschód 
nio-ńiemieckie, dążąc do uszczel­
nienia Wschodniego Berlina, wy­
dały ostatnio zarządzenie, że o- 
soby, nie mające stałego zamiesz 
kania we Wsch. Niemczech lub 
Wsch. Berlinie, tracą prawo poby 
tu w crepublice demokratycznej**. 
Berlińczycy z zachodnich dzielnic 
miasta, pracujący w dzielnicy 
wschodniej, muszą przeprowadzić

PO WYBORACH W HOLANDII

ki — mówił dalej Eisler — nie 
dopuści do tego, by Amerykanie 
sprowokowali w Niemczech trze­
cią wojnę światową**.

W odpowiedzi na pytanie, czy 
wojska sowieckie opuszczą Wsch. 
Niemcy, skoro powstanie tam 
własna armia, Eisler odpowiedział: 
«Będzie lepiej dla nas, jeśli woj 
ska sowieckie tu pozostaną**.

O NIEŚLUBNE DZIECI

Londyn (A.F.P.). W Izbie 
Gmin oświadczył rzecznik rządu 
brytyjskiego, że układy, podpisa 
ne w Bonn, nie przewidują płace 
nia alimentów przez żołnierzy so­
juszniczych, ojców nieślubnych 
dzieci w Niemczech. Natomiast 
gdy układy te wejdą w życie, 
matki tych dzieci będą mogły do­
chodzić swych praw przed sąda­
mi niemieckimi.

tragiczna śmierć 
polskiego kapłana

2 ~ Londynu donoszą nam, że 
dniu 22 bm. w szpitalu w 

^yesbury zmarł w następstwie 
, rałeń>odniesionych w wypadku 
pochodowym Ksiądz Ludwik 

x^'nikowski, duszpasterz polskiego 
ko^e'U W mieiscoWości Marsworth 
6 Ting, były kapelan wojsk 

skich i były więzień obozów 
pcentracyjnych. Ksiądz Ludwik 
^kowski liczył 51 lat.

j. P°grzeb Śp. Zmarłego odbył 
w Marsworth na cmen- 

n/z Miejscowy przy bardzo licz- 
P udziale duchowieństwa pol- 
Y®90 i mieszkańców hostelu.

ar*y Kapłan, zamiłowany dusz 
pQ erz i znany społecznik, był 
*ot SZec^nie ceniony i łubiany, 
nP ,e9° tragiczna i przedwczes 

śmierć sprawiła przygnębiają- 
■^*rażenie.

W Holandii odbyły się w 
dniach 25-go i 26-go bm. wy­
bory powszechne. Około 5 milio­
nów 700 wyborczyń i wyborców 
oddało swe głosy. Wybory trwa­
ły ogółem dwa dni, w pierwszym 
dniu wybrano posłów do parla­
mentu, w drugim zaś dniu wybor­
cy na prowincji dokonali wyboru 
swych przedstawicieli, którzy z ko 
lei wybierają członków senatu.

Ostatni parlament liczył 100 
posłów i 50 senatorów. W parla­
mencie katolicy mieli 32 posłów, 
socjaliści — 27, protestanci 
(skrajna prawica) — 13, protes-

ła bez podniecenia, jakie zazwy­
czaj ogarnia agitatorów i wybor­
ców w innych krajach.

Wyniki obecnych wyborów do 
pierwszej Izby przedstawiają się 
następująco: katolicy — 30 pos­
łów, socjaliści —- 30, protestan­
ci (skrajna prawica) — 12, protes 
tanci liberalni — 9, komuniści 
— 6, liberal! radykalni — 9, 
nacjonaliści katoliccy — 2 i 2 
niezależnych.

W wyborach do senatu: katoli-

cy uzyskali 17 miejsc, socjaliści 
— 14, protestanci (skrajna prawi 
ca) — 7, protestanci liberalni 
—■ 6, komuniści — 2, liberało­
wie radykalni — 4.

się do tej dzielnicy.

«NIEMCY
NIE BĘDĄ KOREA*

Berlin (A.F.P.). «Naród me
miecki za żadną cenę nie dopuś­
ci do przekształcenia Niemiec w
drugą Koreę» oświadczył
szef wsch.niemieckiej służby infor 
macyjnej Eisler. «Naród niemiec-

MOCNA POZYCJA FRANKA 
NA GIEŁDZIE W LONDYNIE

Frank francuski zdobył sobie od 
szeregu dni mocną pozycję na gieł­
dzie londyńskiej. Od początku tygod 
nia kurs wynosi 972 franki za fun­
ta. Jest to w rzeczywistości kurs za­
kupu Banku Angielskiego i wynosi 
osiem franków więcej niż kurs ofi­
cjalny. Pozycja franka od miesiąca 
uległa znacznej poprawie i londyń­
skie sfery handlowe i kupieckie u- 
ważać zaczynają franka za walutę 
„mocną.*

Korea i Niemcy
Zdawałoby się pozornie, że nie 

ma żadnego logicznego związku 
między wojną koreańską a Niem­
cami. Związek ten wszakże istnie­
je nie tylko w postaci sąsiadują­
cych obok siebie punktów porząd­
ku obrad konferencji ministrów 
Achesona, Edena i Schumana w 
Londynie dn, 27 czerwca. Nada- 
je mu trwałość i znaczenie, znana 
nareszcie (po długim okresie igno­
rancji i wynikających z niej błę­
dów) politykom państw demokra­
tycznych, doktryna komunistyczna 
powszechnej rewolucji i atakowa­
nia świata kapitalistycznego w 
punktach, uznanych przez Kreml 
za słabe dla koalicji wolnych na­
rodów.

Wojna koreańska stanowi tlące 
wciąż ognisko, które Moskwa może 
podsycać lub przytłumiać według 
swej woli i które łatwo poprzez 
Mandżurię i Chiny może zapalić 
Azję i cały świat. Bombardowania 
elektrowni nad rzeką Yalu mogą 
stanowić sensację dla pierwszych 
stron dzienników, ale problemu 
walki z komunizmem nie rozwiążą 
tak długo, dopóki będą istniały tak 
wielkie rozbieżności między Sta­
nami i Wielką Brytanią w polityce 
wobec Chin komunistycznych i ca­
łej Azji oraz dopóki narody wolne 
nie wypracują istotnego programu 
ofensywy ideowej i społecznej (nie 
tylko militarnej) wobec doktryny 
komunistycznej i imperium eowiec 
kiego.

Obecność zaś na naradach tak­
że ministra Letournsau wskazuje, 
że drugie ognisko zapalne w Azji: 
Indochiny — zaprząta wciąż uwa­
gę odpowiedzialnych mężów stanu 
wskutek wciąż istniejącej groźby 
ataku wojsk Mao-Tse-Tunga na 
Tonkin i Annam.

Ale konferencja trzech ministrów 
poświęca główną uwagę problemo 
wi niemieckiemu, kluczowemu dla 
rozwoju stosunków w Europie; do 
Niemiec Rosja Stalina od chwili 
Jałty i Poczdamu przywiązuje zna 
czenie największe, działając wobec 
Niemców naprzemian terrorem si­
ły lub propagandą za zjednocze­
niem, dwoma argumentami — 
świetnie dostosowanymi do psy­
chiki większości Niemców,

Co przeciwstawia Ameryka i Za­
chód planowi sowieckiemu w 
Niemczech? Traktat w Bonn i Eu­
ropejską Wspólnotę Obronną. Jest 
to i zbyt dużo (dla Francuzów, 
Polaków i Czechów), i zbyt mało 
(jak twierdzą Niemcy). Obszar Nie­
miec może, choć nie musi, stać się 
drugą Koreą. Będzie ta zależało i 
od samych Niemców i od koalicji 
atlantyckiej. Ale, jak dotąd, głów­
ną sprężyną działającą jest nadal 
raczej Moskwa, niż Zachód.

W. N.

UWAGA ! W wczorajszym artykule 
wstępnym p. t. TRZY REAKCJE prze­
stawiono kolejność dwu ostatnich us­
tępów, co zresztą jasno wynika z 
treści.

tanci liberalni — 9, komuniści
— 8. liberałowie radykalni — 
8 i niezależni — 3.

Wśród senatorów było 17 kato 
lików, 14 socjalistów, 7 protestan 
tów (skrajna prawica), 5 protestan 
tów liberalnych, 4 komunistów i 3 
radykalnych. Wybory są proporcjo 
nalne,- okręgów wyborczych istnie 
je 18.

Kampania wyborcza odznacza­
ła się spokojem I prowadzona by-

ZWRACAMY UWAGĘ
NASZYCH CZYTELNIKÓW

na zmianę numeru nasze­
go telefonu. Brzmi on: 
LAMartine 88-18 (ligne 
groupee).

W OBRONIE
ZBRODNIARZY WOJENNYCH

Bonn (A.F.P.) Stronnictwa koali­
cji rządowej w Bonn podjęły stara­
nia, aby za wszelką cenę skłonić 
trzy mocarstwa zachodnie do „zada­
walającej rewizji" sprawy zbrodnia 
rży wojennych jeszcze przed otwar­
ciem w parlamencie zach.-niemiec- 
kim dyskusji nad ratyfikacją trak­
tatów z Zachodem.

Kanclerz Adenauer zwrócił się do 
Wysokich Komisarzy USA i W. 
Brytanii z prośbą o zabezpieczenie 
przez wojsko granicy strefowej 
przed zamachami ze strony policjan 
tów i żołnierzy sowieckich.

ZGROMADZENIE NARODOWE SKŁADA HOŁD

Marszałkowi Leclerc de Hautecloque
Pod-przewodnictwem Edw. Her­

riot francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe złożyło 26 czerwca br. uro­
czysty hołd pamięci Filipa Leclerc 
dc Hauteleocque, z okazji wyniesie­
nia tego, który oswobodził Paryż od 
Niemców w r. 1944, do godności 
Marszalka Francji.

Prez. Herriot powiedział : , .Tłu­
my paryskie, które przyjmowały nie­
gdyś Leclerca z kwiatami, dziś 
wspominają go ze Izami w oczach.

To życie tak krótkie, a tak wspania­
łe. można streścić w zdaniu : karie­
ra złamana, lecz sława utrwalona. 
Zgromadzenie Narodowe składa 
hołd wdzięczności i podziwu dla 
zmarłego bohatera, dla wdowy po 
nim i jego rodziny”.

Do hołdu tego przyłączyli się : 
imieniem rządu min. de Chevigne. 
imieniem komisji obrony narodowej 
dep. gen. de Benouville (R.P.F.), 
oraz towarzysz Leclerca z wojny,

dep. Drome (R.P.F.). Komuniści 
tym razem nie odważyli się wyłamać 
z solidarności narodowej i rezolucja 
dziękczynna została uchwalona jed- 
nowyślnie przy powstaniu z miejsc 
przez wszystkich deputowanych. W 
loży dla publiczności zasiadła w 
tym dniu wdowa po Marszałku i je­
den z jego synów.

EISENHOWER 
O WŁADCACH KREMLA

Konieczność woła o zgodę
11 etap tour de france

DRUGIE ZWYCIĘSTWO BELGÓW 

DOBRA POZYCJA CIELICZKI
cj| etap wyścigu dookoła Fran- 

*óry prowadził z Rennes do Le 
na przestrzeni 181 km., zakoń- 

Bóty Si$ pońownym zwycięstwem Bel­
le j" ®e,gowie zajęli pierwsze, czwar­
te,, 8iódme miejsce, zdobywając w 
lit. Sp°sób również drużynowo, pierw 

miejsce.
lPlarze mieli do pokonania nie tyl- 
°h»(j0ŚĆ ,rudną trasę, ale musieli ję­
to . PrzV ogromnym upale, co odbi- 
bliK.^ na wszystkich zawodnikach. 
<łCł toi od samego początku etapu, 
tnii?natS się próby ucieczek ze 

nńym szczęściem. Na czterdzies- 
kitometrze, kilku cyklistom, 

ahia nich bohaterowi wczorajszego 
' Pardoenowi, udaje się oderwać 

h'etr>SZty- Maj£» oni na 64-ym kilo- 
^tąZe 3 minuty przewagi nad resztą. 
*iD| J czołówkę stara się dogonić 
^lau' $uen*‘n> Później CIELICZKA. 
Bo i , Pierwsza grupa zwiększa tem- 
8*ały h™ samym oddala się od pozo- 
'"'kno - 85-tym kilometrze różnica 
Bietrg8' p°nad 4 minuty. O kilka kilo- 
Bu$Cj'*' dalej Belgowie, nie chcąc do- 

® do utraty żółtej koszulki przez 
ffetą. eenberga, przechodzą do ataku. 
f|'inuttyczn|e Pardoen, mając cztery 
'*'S<-0cfV Przewagj nad resztą kolarzy, 
lost „ ,*órych jest Van Steenbergen, 

°s*adaczem tejże koszulki), Cd-

rywa się również Cieliczka I grupa 
czternastu stara się dogonić czołówkę 
co im się udaje na 117-tym kilometrze. 
Na przedzie Jedzie teraz 3O-tu kolarzy, 
którzy utrzymują różnicę czterech 
minut.

Na 160-tym kilometrze Rosseel, Ca- 
navese, kilka kilometrów dalej Mo- 
lineris, Ruiz i Gil — odrywają się. 
Na metę wpada razem czterech kola­
rzy, a Rosseel wygrywa sprint. Drugi 
jest Hiszpan Ruiz, trzeci Francuz Mo-
lineris, czwarty Belg Close, 
miejsce zajmuje Canavese, 
Gil.

Na siódmym miejscu wpada

Piąte 
szóste

grupa

z Wynalazek sowiecki 
No ZlT:ał rob' si? zwykle papier 
A ivir,alne ! ~~ 1 nic poza tym 
Dan °Skwa drukując gazety

Pler przerabia na... szmaty.
KARP.

30 tu kolarzy. Sprint wygrywa Van 
Steenbergen. Wszyscy oni kończą 
etap o 1’10" za pierwszym, a Cielicz­
ka w klasyfikacji „dostaje” dwuna­
ste miejsce. SOWA, który przez cały 
czas wyścigu trzymał się największej 
grupy kolarzy, przyjeżdża na metę 
razem z czterdziestoma zawodnikami, 
na 46-yni miejscu, o 4'29" za zwy­
cięzcą. Z grupy tej, której sprint wy­
grał Lafranchi, zdobywając 46-te miej 
see, Sowa zajmuje 51-sze miejsce ,a 
na 54-ym jest sklasyfikowanych ra­
zem ponad trzydziestu kolarzy.

Dodajmy, że na ostatnim, 117-ytn 
miejscu, przyjechał Dufraisse, z opóż 
nieniem 28 minut. W czasie etapu od­
pad! Hiszpan Vidauretta, a zostali 
wyeLminowanl: Australijczyk Beas­
ley, który jedzie w ekipie luksem- 
burskiej ,oraz Francuzi: Muller, jadą- 
cv w ekipie narodowej i Carle z eki­
py paryskiej.

Ponieważ w pierwszym etapie od- 
padł Północno-Afrykańczyk Chareuf, 
dc trzeciego etapu, Le Mans - Rouen, 
wyruszyło w piątek tylko 117 kolarzy.

Można by sarkastycznie powie­
dzieć, że z rozmowami politycznymi 
na temat jedności jest jak z legen­
darnym wężem morskim ze szkoc­
kiego jeziora: jedno i drugie zjawia 
się w okresie letniej kanikuły a zni­
ka, gdy dojrzewają jesienne owoce 
na drzewie wiadomości złego i do­
brego.

Można by również wzruszać lekce­
ważąco ramionami i skwitować spra 
wę ogólnikowym burknięciem: Poli­
tycy (lub—Polacy) nigdy się nie pogo 
dzą. Tak właśnie postępują niektó­
re pisma polskie, co jest dowodem 
niesumienności lub myślowego le­
nistwa. Przypomina to nam starą a- 
negdotę o człowieku, którego okra­
dziono, a o którym bliźni później 
opowiadali: „ Z tym coś nie w po­
rządku... Ukradł coś tam czy też je­
mu ukradli... W każdym razie — 
niejasna sprawa."

W istocie sprawa nie jest tak bar­
dzo niejasna. Chodzi o tradycję rzą­
dzenia, jeśli w warunkach emigra­
cyjnych można użyć słowa „rzą­
dzenie”. Chodzi o to, czy w najważ­
niejszych sprawach politycznych de 
cyzja ma zapadać jednostkowo czy 
zbiorowo oraz o to, kto za tę decy­
zję ma ponosić polityczną odpowie­
dzialność.

Nie jest to zagadnienie tylko for­
malne, zagadnienie konstytucji i ti­
ulowy paryskiej.

Zamiast rozwodzić się nad szcze­
gółami postawmy sobie kilka prak- 
cznych pytań. Czy Polacy jako na­
ród nadają się do kierowania przez 
autorytet jednostkowy? Napewno 
nic. Czy w obecnym pokoleniu ma-

my człowieka, który by swoją po­
wagą tak wyrósł nad innych, że nie 
zależnie od uprawnień formalnych 
mógłby się stać arbitrem między 
ścierającymi się grupami? Nie zna­
my nikogo takiego. I wreszcie — 
skoro wybory są niemożliwe — ko­
go łatwiej uzgodnić: kandydata na 
Prezydenta wyposażonego w peł­
nię władzy i odpowiedzialnego tyl­
ko przed Bogiem i historią czy też 
kandydata na Prezydenta, za które­
go decyzje odpowiedzialność kon­
stytucyjną ponosi usuwalny pre­
mier? Z pewnością łatwiej zrealizo­
wać drugą ewentualność.

Pytania powyższe mogłyby wyglą 
dać na oderwane, gdybyśmy nie po­
stawili kropki nad i: Rozbicie zaczę­
ło się nie tyle od osoby ile od prakty 
ki funkcjonowania urzędu Prezy­
denta BP i do tej pory dokoła tej 
osi się owija. Skoro zaś Prezydent 
RP z własnej inicjatywy jeszcze w 
ubidgłym roku oświadczył, że ustą­
pi nie później niż w początku 1953 
roku — sprawa rozwikłania różnic 
już teraz z przyczyn wewnętrzno-po- 
litycznych jest w najwyższym sto­
pniu aktualna.

Jednakże przyczyny wewnętrzno- 
polityczne to nie wszystko. Raczej— 
bardzo mało w porównaniu z konie- 
cznościami natury zewnętrzno-poli- 
tycznej, które w naszym położeniu 
już nie wołają" lecz krzyczą:

Po pierwsze — istnieje poważna 
szansa ,że jednolite przedstawiciel­
stwo polskie, o ile będzie miało cha­
rakter reprezentacji stronnictw, sta 
nie się faktycznie uznawanym kie­
rownictwem polskim.

Po drugie — coraz groźniejsza 
staje się sprawa Niemiec a z nią 
sprawa polskiej granicy zachodniej.

Po trzecie — dojrzewa już — wła­
śnie w związku ze sprawą niemiec­
ką zagadnienie wojska polskiego na 
obczyźnie. A bez jednolitego kiero­
wnictwa politycznego nie będzie 
wojska polskiego na obczyźnie.

Po czwarte wreszcie — (wylicza­
my w porządku nie logicznym lecz 
chronologicznym) czas pomyśleć, by 
tam gdzie należy, wpływać na kształ 
towanie pozytywnych poglądów na 
okres po uwolnieniu Kraju, a więc 
umieścić odpowiednio w wyobraźni 
polityków sprawę zbyt przemilcza­
ną — sprawę Wilna i Lwowa.

Politycy o szerszych horyzontach, 
a tacy są we wszystkich środowis-
kach, rozumieją to bardzo 
Niestety, ludzkie słabostki 
ją, że często przecenia się 
znaczenie lub znaczenie

dobrze, 
sprawia-

własne 
narzędzi,

którymi się włada. Nadchodzi ostat 
ni moment, by to wszystko odłożyć 
na bok.

Od czynników oficjalnych na któ-' 
rych ze względu na ich obowiązki 
i uprawnienia konstytucyjne spo­
czywa główna odpowiedzialność, o- 
pinia publiczna oczekuje nie zręcz­
nych manewrów taktycznych lecz 
decyzji w kategorii całego narodu. 
Od stronnictw politycznych opinia 
publiczna oczekuje umiaru w żąda­
niach i w postępowaniu. Od autory­
tetów moralnych opinia publiczna 
oczekuje, by swoją powagą skłoni­
ły przedstawicieli mniejszości do u- 
stąpienia przed wolą większości, bo 
innego uczciwego i odpowiedzialne-

go rozwiązania nie ma. Od wszyst­
kich zaś opinia publiczna oczekuje, 
by jak najrychlej przystąpiono do 
rozmów( które tym razem muszą 
się zakończyć powodzeniem.

Wąż morski na szkockim jezio­
rze to zwykła dziennikarska kacz­
ka na okres ogórków. Natomiast 
coroczne rozhowory na temat jed­
ności, kończące się zawiłymi komu­
nikatami i deklaracjami, z których 
z zawstydzającą monotonią wyska­
kuje jak pestka ze śliwki wciąż to 
samo nazwisko p. Ciołkosza to nie 
rozrywka dla znudzonych letników.

Zakopane, Gdynia czy choćby ja­
kaś tam Falenica są daleko. Pola­
cy w Kraju mają letniska w ka­
towniach za drutami a wśród Pola­
ków na emigracji znudzonych let­
ników nie ma. Jako rozrywka na 
lato wystarczy nam wąż morski.

Jeśli nie chcemy, by pogodziło nas 
jakieś nowe nieszczęście, jeśli chce­
my uniknąć, by godzili nas obcy— 
pogódźmy się sami.

W. OLSZEWSKI

Denver (A.F.P.). — Przemawia­
jąc do młodzieży amerykańskiej, Ei­
senhower oświadczy! :

— Władcy Kremla nie są żad­
nymi nadludźmi. Rozumieją oni tyl­
ko jeden język, język siły, siły gos­
podarczej, wojskowej i moralnej. 
Nasz kraj jest dziś bojaźliwy i nie­
zdecydowany wobec zagrożenia 
przez komunizm. Powodem całej tra­
gedii jest nasza wiara w bezbożnych 
dyktatorów. Ta źle ulokowana wia­
ra stała się powodem straty Chin, 
podziału Niemiec, zaboru państw 
bałtyckich i wojny domowej w 
Grecji. Gdybyśmy mieli więcej uf­
ności a mniej słabości i mniej skrupe 
lów, prawdopodobnie nigdy nie by­
łoby doszło do wojny na Korei.

LOSY
PRZY

Waszyngton

AMBASADY 
WATYKANIE 

(A.F.P.). — Senat
uchwalił w czwartek skreślić uch­
walony przez Izbę Reprezentantów 
punkt ustawy budżetowej, zabrania­
jący prezydentowi utworzenie amba­
sady przy Watykanie bez zgody 
Kongresu.

Wielki konkurs

«Sfowa Polskiego»
z wysokimi nagrodami

SZECZEGOŁY W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH
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Wschodnio-niemiecka 
armia

•'Journal de
Berlina:

Geneve" donosi z

Kampania sowłecko-komunlsty- 
cina na rzecz „armii narodowej” 
jako odpowiedzi na 12 dywizji z 
Bonn, graniczy z paroksyzmem. Mię 
dzy Odrą i Łabą nie ma w tej chwi­
li innego zagadnienia. Operacją kie­
ruje nowy ambasador sowiecki we 
wsch. Berlinie Iliczew...

Niemieckie marionetki Stalina, 
żonglując cyframi, zapowiadają, że 
stworzą armię z 375.000 żołnierzy i 
200.000 rezerwistów. Ale nikt nie py 
ta, skąd wezmą na to środki bez 
dobicia i tak deficytowej gospodar­
ki. Ochotników nie będzie — poza 
dawnymi oficerami. Z początku by­
ła mowa, że 30 proc, kadry składać 
się będzie z oficerów nazistowskich 
Na protest z Pragi i Warszawy obni 
żono tę proporcję na 20 proc. Nowe 
interwencje polskie i czechosłowac­
kie na rzecz 10 proc. Niemcy i Ro­
sjanie starają się obecnie przekonać 
obu sąsiadów na rzecz 15 proc.

Prawdopodobnie po ratyfikacji 
traktatów z Bonn Wschodnie Niem­
cy zadowolą się 15 nowymi jednost­
kami po 2.400 ludzi każda, czyli że 
łączne efektywy nie przekroczą 
100.000.

Dwie tezy
Według londyńskiego korespon­

denta „Neue Zurcher Zeitung", w o- 
cenie brytyjskiej nalotów na elek­
trownie na Korei zarysowały się 
dwa stanowiska.

Jedna teza uważa krzyk, podnie­
siony przez Partię Pracy, za prze­
sadny i niebezpieczny. Chodziło po 
prostu o pokazanie komunistom, że 
nie mogą dyktować warunków w 
Pan Mun Jom i że za delegacją ONZ 
stoi realna siła.

Według drugiej tezy nalot jeśli nie 
formalnie, to faktycznie byl czymś 
nowym był operacją wojskowo słu­
szną, ale mogącą wywołać tak po­
ważne skutki polityczne, że można 
mówić o nowej polityce ONZ na 
Korei, wymagającej konsultacji ,z 
rządem brytyjskim. Po tej linii po­
szła reakcja Partii Pracy.

Ale i liberalny „Manchester Guar 
dian uważa, że inicjatywę do podję­
cia większych działań na Korei na­
leżało pozostawić nieprzyjacielowi.

Giełda towarowa i mięsna 
w Paryżu

CENY PRZECIĘTNE W PARYŻU
Ceny za 1 kg. żywej wagi :

Woły . 
Krowy 
Byki . 
Cięlęta 
Skopy 
Świnie

Extra 1 kl
182 154
185 150
166 146
296 234
278 214
227 202

2kl. 3 kl.
126 98
122 95
132 110
181 158
130 88
165 40

Drób. — Królik 325 fr.; Kaczka 285;
Kurczak 685; Kurczęta za sztukę 350. 

Jaja. — Za 1.000 sztuk 14.000 fr.
Siano prasowane w balach. — Sia­

no z lucerny z pierwszego pokosu — 
6.000 fr.; z drugiego — 6.000. Siano 
dobrej jakości 4.500 fr.

Słoma prasowana w balach. — Żyt­
nia 1.550 fr.; pszenna — 2.100; owsiana 
— 1.050; jęczmienna — 1.050 fr.

Jarzyny za 1 kg. — Marchew 35 fr.; 
Karczochy 58; Selery 42; Kalafiory 38; 
Fasola 115; Sałata 45; Groszek 55; O- 
górki 55; Pomidory 55 fr.

Owoce za 1 kg. — Czereśnie żółte 
75 fr.; — yerwone 90; Morele 80; 
Brzoskwinie 100; Truskawki 85; Ma­
liny za koszyk 180; Agrest 45 fr.

Tendencja na bydło zniżkowa jak 
również na Jarzyny. — Ceny na owo­
ce niejednolite, zależne od popytu i 
dowozu. — Ceny powyższe są przecię­
tne za towar dobrej jakości z dnia 
25. 6. 1952, kalkulowane według cen­
nika Hal miejskich w Paryżu.

Na pokładzie 
« Warmii»

Berlin (A.F.P.). Berliński dzień 
nik «Telegraf» podaje nowy 
szczegół w głośnej swego czasu 
sprawie zaginięcia dwóch brytyj­
skich dyplomatów Burgessa i 
MacLeana. Według dziennika 
obaj uciekli na pokładzie polskie 
go parowca «Warmia», który za­
winął 21 maja 1951 r. do Dun­
kierki i następnie odpłynął do 
Gdańska.

«Warmia» znajdowała się na 
usługach komunistycznej organi­
zacji szpiegowskiej «Wollweber», 
przewożąc agentów i kurierów 
między portami bałtyckimi a por­
tami Morza Północnego i Kanału. 
Nazwa organizacji pochodzi od 
jej szefa Wollwebera, obecnie dy 
rektora linii żeglugi w strefie so­
wieckiej Niemiec.

Kto ocalił Londyn? Nosił wilk razy kilka
KONIEC KARIERY ANNY PAUKER

...Wiosna 1943 roku. Życie War­
szawy upływa pod znakiem łapanek, 
aresztowań i zsyłek do Niemiec. Cię 
Żarowe wozy zajeżdżają przed domy 
po nowy ładunek ofiar. W mieszka­
niu Stefana, nauczyciela na Pradze, 
odbywa się pożegnanie z rodziną. W 
pokoju jest także oficer Armu Kra­
jowej, Stanisław Obrębski z pole­
ceniem dla Stefana i Tadeusza. Mu 
szą obserwować wszystko, co zasłu­
guje na uwagę. Wiadomość o każ­
dym szczególe musi być przekazana 
w liście do żony ; wystarczy w tym 
wypadku wtrącić zdanie : ,,ciekaw 
jestem, jak służy ta pogoda starej 
cioci Kasi”. Rzeczą jego, Stanisła-, 
wa będzie nawiązanie kontaktu z 
nimi w obozie. Hasłem każdego ta­
kiego spotkania będą słowa : ,,roz- 
bij szyjkę butelki”.

Za oknami słychać zniecierpliwio­
ne okrzyki żołdaków. Stefan z Ta­
deuszem wyruszają w przymusową 
podróż. Po kilku dniach zatrzymują 
się w obozie, gdzieś na wybrzeżu 
Bałtyku. Następne dni to okres cięż­
kiej, wyczerpującej pracy, ale i do­
kładnej obserwacji nowego otocze­
nia. Narastają żmudnie gromadzone 
wiadomości : Peenemuende -— oto­
czone zasiekami, bronione przez ol­
brzymią koncentrację dział przeciw­
lotniczych. Schrony, skupiające się 
obok potężnych, żelbetonowych ma­
sywów świadczą o tym, że myśl ludz 
ka przeobraża się tutaj w dzieło zni­
szczenia. Pilnym dociekaniom Stefa­
na sprzyja szczęśliwy zbieg okolicz­
ności — razem z Tadeuszem odesła­
ni są do czyszczenia latryn na tere­
nach zakładów. Któregoś dnia od­
krywają w jednej z hal warsztato­
wych samolot bez miejsca dla pilota.

, .Ciekaw jestem, jak służy ta po­
goda starej cioci Kasi ?” pyta Ste­
fan w najbliższym liście do żony. W 
dwa tygodnie potem obaj z Tadeu­
szem myją się późnym wieczorem 
w szopie obozowej. Żona zawiado­
miła Stefana o przekazaniu wiado­
mości Stanisławowi. ,,Przed tygo­
dniem dowiedział się o tym, że u 
nas dzieje się coś ważnego” — mó­
wił do Tadeusza.

— Istotnie, przed tygodniem roz­
biłem szyjkę butelki — padają czy­
jeś słowa w ciemności. — Nie pa­
trzyć do góry — mówi kurier Stani­
sława Obrębskiego -— Przyszedłem 
po wiadomości.

Informacje o samolocie bez pilota 
poszły do Warszawy,’ stąd do szta­
bu Polskich Sił Zbrojnych w Londy­
nie i do Intelligence Service. Roz­
poczyna się gorączkowa praca nad 
rozwiązaniem zagadki. Skąpe wieś­
ci, przeciekające dotychczas z Ber­
lina, świadczyły o tym, że Niemcy 
pracują nad tajemniczą bronią od­
wetową, która miała przynieść re­
wanż za ciężkie bombardowania o- 
kręgów niemieckich przez lotnictwo 
alianckie. Większość tych wiado­
mości zacieśniała się wokół Peene­
muende.

Zaczyna się wyścig pracy. Sztab 
niemiecki usiłuje wyprodukować nisz 
czącą broń przed końcem 1943 r. W 
grudniu musi nastąpić atak na Lon­
dyn. Na początek — tysiąc latają­
cych bomb spadnie co dzień na óś- 
miomilionowe miasto. W ciągu pół­
rocza porcja ta będzie zwiększona 
do pięciu, po półroczu do dziesię­
ciu tysięcy bomb dziennie. Londyn 
będzie zniszczony. Anglicy nie wy­
trzymają tego ciosu. Generałowie 
Jeschonek i von Chamier-Glisczin- 
ski są osobiście odpowiedzialni za 
wykonanie planu.

Ale sztab brytyjski nie śpi. Pe­
wien francuski technik radiowy, po­
dając za kolaboracjomstę, dostaje 
się do zakładów Peenemuende, ja­
ko asystent laboratoryjny. Notuje 
wszystkie dostępne mu szczegóły

PO STONCE — 
WYBUCHAJĄCE OŁÓWKI 
Berlin (tel. wł.) Po odgrzewanej 

„rewelacji" na temat rzekomego 
zrzucania przez samolot amerykań­
ski stonki ziemniaczanej na wsie w 
sow. strefie Niemiec, licenjonowana 
przez Sowiety agencja ADN wystą­
piła z nową rewelacją: Amerykanie 
podrzucają dzieciom ze wschodnie­
go Berlina wybuchające ołówki.

Według tej agencji pewna dziew­
czynka została ciężko poraniona 
skutkiem wybuchu ołówka, który 
znalazła w szufladzie swej ławki 
w szkole. Oczywiście agencja wzy­
wa do „najwyższej czujności" wo­
bec machinacji „amerykańskich 
zbrodniarzy."

KU WOLNOŚCI—NA GAPĘ
Trzech młodych Jugosłowian 

pj-zyjechało z Paryża do Danii ucze­
piwszy się pod wagonami pociągu 
pośpiesznego. Zauważono ich wtedy 
gdy pociąg wjeżdżał na prom i odda 
no w ręce policji, która przeprowa­
dza dochodzenia. Tajemniczy pasa­
żerowie na gapę oświadczyli, że są 
uchodźcami politycznymi że prze­
byli całą drogę z Belgradu przez Pa 
ryż do Danii uczepieni pod wagona­
mi pociągu. 

badań dla komendy Maquis. Łącz­
niczki przekazują do Londynu. Wy­
wiady lotnicze fotografują tereny 
Peenemuende. Zdjęcia potwier dza- 
ją informacje otrzymane od Stefana. 
Armia Krajowa otrzymuje polecenie 
wzmożonej akcji : ustalić miejsca 
produkcji poszczególnych części no­
wej broni, rozpracować jak najdo­
kładniej rozmieszczenie Peenemu­
ende.Stefan organizuje sieće wywia 
du w obozie. Anna zajęła się rodzi­
nami sztabu, polecając obserwację 
zaufanym Polkom, służącym w do­
mach niemieckich. Stanisław przy­
jeżdża sam po odbiór wiadomości, 
coraz obfitszych i coraz dokładniej­
szych. Mikrofilmy Stefana przeka­
zane zostają przez Stanisława dalej, 
aż do Londynu. Sieć obserwatorów 
pokrywa już Niemcy, Polskę, Fran­
cję, Danię. Holandię i Szwecję. 
Śledzi się doświadczenia oraz miej­
sca przypuszczalnej produkcji. Cha­
rakter prób z latającą bombą wska­
zuje na to. że Niemcy wchodzą w 
okres masowej jej produkcji.

Jest to sygnał dla RAF-fu. 
W akcji ,.wrony” dnia 17 
sierpnia, fale bombowców zno­
szą Peenemuende. Straty lotników 
są ogromne, ale zakłady przestały 
istnieć. W czasie nalotu zginął gen. 
von Chamier-Glisczinski. Padli - na 
czelny dyrektor stacji doświadczal­
nej, cały jej sztab i przedstawiciele 
fabryk związanych z produkcją bom­
by. będący w tym czasie na konfe­
rencji w Peenemuende. Załoga woj- 
akowa wyginęła, plany konstrukcyj­
ne poszły z dymem. Ocalały jedvnie 
baraki zajęte przez robotników przy­
musowych. «

Jeschonek popełnia samobój­
stwo.

Niemcy podjęli próby na nowo. Po 
kilku miesiącach otrzymano informa­
cje o nowych znacznych postępach. 
Brytyjczycy ciągle jeszcze nie zna­
ją szczegółów nowej broni. Na Ar­
mię Krajową spada tedy obowiązek 
zdobycia potrzebnych wiadomości.

Okolice Blizny i Mielca są poli­
gonem doświadczalnym. Nikt nie 
wie, jaka broń poddawana jest pró­
bom. Niemcy strzegą miejsca ze 
zdwojoną czujnością. Ani jeden Po­
lak nie zdołał przeniknąć przez szczel 
ne ogrodzenia obozu. Niedaleko 
przy drodze widnieją mogiłki śmiał­
ków. Ale wiadomości muszą być 
zdobyte. Z czasem okazuje się, że 

Album polskich krajobrazów

Na Wawelskim

poligon przeznaczono dla doświad­
czeń z latającą bombą. Widziano 
przeloty jej nad okolicznymi wsiami 
Stwierdzono, że większość tych 
bomb spadała w odległości stu kilku­
dziesięciu kilometrów od miejsca 
wystrzelenia. Zawsze jednak poja­
wiały się patrole niemieckie na miej 
scu upadku, wkrótce po wybuchu.

Żołnierze AK, gęsto rozsiani po 
całej okolicy, czekają na okazję. 
Londyn chce mieć fragmenty bom­
by. Londyn musi je mieć. Pewnego 
dnia bomba spada za wcześnie i 
rzecz najważniejsza, w czasie zde­
rzenia z ziemią nie wybucha. Wieś­
niacy ukrywają ją w rzece. Zdobycz 
dostaje się do rąk AK. Za kilka dni 
po rozmontowaniu odleci do Londy­
nu.

W nocy z 25 na 26 lipca 1944, sa­
molot RAF-fu ląduje na lotnisku 
,,Motyl”, — cenny ładunek załado­
wany zostaje na pokład pod bokiem 
obozującej dywizji nieprzyjaciel­
skiej. Około trzystu wieśniaków i 
żołnierzy AK ubezpiecza akcję. Po 
załadowaniu rozpoczyna się dramat 
— samolot odmawia posłuszeństwa. 
Podwodzie ugrzęło w ziemi. Nie- 
sposób ruszyć z miejsca.

,,Była to chwila ogromnego napię­
cia — .ooowiada jeden z uczestni­
ków. - Silniki zaryczały nieznośnie. 
Niemcy muszą to słyszeć. Zdecydo­
wano się na spalenie maszyny, ktoś 
już nawet polał podwozie benzyną. 
Krótka, dramatyczna rozmowa ; 
chłopi odkopują łopatami unierucho­
mione koła, — ci, co nie mają ło­
pat wydrapują ziemię rękami.A cen 
ne minuty nie czekały. Czujki zamel­
dowały pojawienie się patroli nie-

Egoizm i niecierpliwość
Miasto Watykańskie (A.F.P.). — 

,,Osservatore Romano” podaje tekst 
orędzia papieskiego skierowanego do 
katolickiej młodzieży niemieckiej, 
które odczytano we wszystkich koś­
ciołach Niemiec. Na wstępie Papież 
piętnuje nierozsądną , .manię roz­
rywek i zbytku" ogarniającą dzi­
siejsze społeczeństwa i stwierdza że 
jesteśmy świadkami ,,schyłku mo­
ralności publicznej”. Następnie Oj­
ciec św. wymienia dwa niebezpie­
czeństwa które dziś grożą młodzieży, 
zwłaszcza niemieckiej. Są to egoizm 
który sprawia, że ludzie zamy- 

historycznych, za czasów legendar­
nych książątek plemiennych, za 
czasów Krakusa czy Wandy.

Skala la, jak Akropol, kryje w 
sobie kolejne pokłady polskiej his­
torii. W jej podziemiach odkopano 
szczątki okrągłego, kamiennego ko­
ściółka św. Feliksa i Adaukla, któ­
ry był ponoć kościółkiem misyjnym 
w czasach, gdy Polska była jeszcze 
krajem pogańskim. Odkopano tak­
że ruiny najstarszej, romańskiej 
katedry. Wznosi się teraz ponad ty 
mi ruinami i szczątkami zamek kró 
lewski i katedra dzisiejsza, mająca 
romańskie krypty, gotyckie mury, 
renesansową szatę zewnętrzną wież, 
dachów, kaplic, ołtarzy, sporo przy­
budówek barokowych — i nawet do 
datki najnowsze w postaci grobow­
ców wielkich ludzi XIX iXX stule­
cia. O katedrze tej napiszę kiedyś 
osobno. Na dzisiaj — ograniczam 
się do opowiedzenia o zamku.

Ogromny dziedziniec zamkowy o 
taczają dookoła krużganki. Mają o- 
ne kilka pięter; luki podcieni na do­
le są masywne i grube; u góry, wi­
szący nad najwyższym piętrem o- 
kap zamkowego dachu opiera się o 
leciuchne kolumienki, niezwykle wy 
sokie, przedzielone w środku jakby 
opaską wyrzeźbionej w kamieniu 
koronki. Jest coś niezwykle uroczy 
stego i pełnego powagi, a zarazem 
wytwornego i wdzięcznego w tym 
ogromnym, renesansowym dziedziń­
cu. Coś prawdziwie królewskiego. 
Mimowoli ma się uczucie, że kręcą­
cy się po nim turyści są czemś nie- 
rzeczytuistym, czymś jakby chwilo­
wą, psującą obraz skazą .. i że za 
chwilę znikną, a zamiast nich po­
jawi się w krużgankach król-Jagiel 
lon z królową i licznym orszakiem 
dworskim, że wyjedzie na dziedzi­
niec, powiewając chorągwiami, po­
chód zakutych w zbroje, konnych 
rycerzy, mających za chwilę wystą­
pić w turnieju i że rozlegnie się 
skądś renesansowa muzyka, tony, 
skompowane przez jakiegoś Gomół 

kę, czy Lwowczyka.
Wejdźmy po obszernych scho­

dach na górę, do komnat zamko­
wych.

Oto ogromne komnaty, w których 
przed wiekami płynęło życie poi- 

mieckich. Opóźnienie akcji było 
spore. Tylko sześć minut przewidzia 
no na wylądowanie i załadowanie 
samolotu, a upłynęła już przeszło 
godzina. Dalsze meldunki ubezpie­
czeń mówiły o ruchu czołgów w 
pobliżu lądowiska. Ale oto naresz­
cie maszyna ruszyła i uniosła się w 
drodze do Włoch. Dowódca AK 
omal me zemdlał z wyczerpania 
Wkrótce siedziałem na chłopskim 
wozie sycąc się pięknem nocy pol­
skiej”.

Streszczenie książki B. Newmana 
pt. ,,Ocalili Londyn” (They Saved 
London” — Werner Laurie, Lon­
dyn, 1952) nie wystarcza na to, aby 
przedstawić walkę na głębokich ty­
łach, w czasie ostatniej wojny. 
Książkę tę należy przeczytać. Autor 
wypróbowany przyjaciel Polaków, 
opisuje działania żołnierzy Armii 
Krajowej z wielką sympatią. Czy­
ni to rzetelnie, w oparciu o źródło­
we materiały. Źródłami informacji 
polskich były raporty, zamknięte w 
opracowaniu „Polskie Siły Zbroj­
ne w drugiej wojny światowej” tom 
111, Armia Krajowa, oraz osobiste 
inlormacje kapitana Jana Nowaka i 
wielu innych, których nazwisk autor 
nie ujawnia ze względu na bezpie­
czeństwo ich rodzin w kraju. Należy 
podkreślić z uznaniem, że autor zna­
lazł sposób na ożywienie raportów 
i suchych materiałów sprawozdaw­
czych. Odtworzył je w postaci in­
teresujących opowiadań. Trzeba tę 
książkę koniecznie przeczytać, •— 
pouczy nas o rzeczach, których nie 
znamy. Książka ta powinna znaleźć 
wydawców w języku francuskim.

(J. ZD

kają się w sobie i nie chcą spełniać 
swych obowiązków wobec ojczyzny, 
obojętni na wszystko z wyjątkiem 
swego osobistego dobrobytu, oraz 
niecierpliwość, która pragnie nagłych 
rozwiązań.

Z TAMTEJ STRONY KURTYNY
SAMOLOTY WĘGIERSKIE 

KRĄŻYŁY NAD JUGOSŁAWIĄ
Kilkanaście samolotów węgierskich 

przeleciało granicę jugosłowiańską i 
krążyło w pasie, odległym 40 kilome-

Zamku
skiego, królewskiego dworu. Oto H 
długie szeregi arrasów na ścianach, 
słynmj wawelski zbiór olbrzymich i 
ni to dywanów, ni tkanin frtazwij-l 
my je bardziej znaną nazwą gobeti- 
nów, choć nie jest to całkiem to sa- * 1 li 
mo), utkanych artystycznie we ! 
wzór, będący pięknym i wspania­
łym obrazem, przedstawiającym j 
sceny biblijne i inne. Oto sufity ka 
setónowe, z których patrzą na nas ■ 
rzeźbione w drzewie głowy polskich 1 
królów. Oto okna o szybach z gru­
bych .gomółek”, przez które, gdy je 
otworzyć, otwiera się widok z góry 
na złote i zielone dachy i wieże Kra 
kowa. Oto meble masywne, odwie- . 
czne, rzeźbione, kryte skórą. Oto sa- ■ 
la tronowa, w której król przyjmo 
wał sejmy i poselstwa.

Przypomina mi się jedno bardzo 
dawne przeżycie z dzieciństwa; by­
ło to jeszcze przed pierwszą wojną 
światową. Sialem jako dzieciak na 
asfaltowym chodniku krakowskiego 
Rynku; tłum płynął wokół mnie, 
dzwoniły głośno tramwaje, otaczał 
mnie gwar i ruch wielkiego miasta, 
bardzo mi się wówczas zdawało rto- 
woczesny. A potem nagle z nieba, 
z błękitnej przestrzeni, zabrzmiał 
hejnał. Ta czysta melodia, od wie­
ków co godzina wygrywana przez 
trębacza w wznoszącej się wysoko

I nad Rynkiem wieży Mariackiej wy- 
j dala mi się czymś tak przepływają- 
'! cym górą nad teraźniejszością i tak 
j swą wiekuistością wstrząsającym, 

że w oczach stanęły mi łzy.
Kraków był okropnie austriacki.
A jednak nigdzie w tym stopniu 

i jak tam nie ogarniało tak wstrząsa 
; jące, uczucie, że Polska to wielka 
\ rzecz i że zawsze była wielka i że 

' musi nieuchronnie być wielka, cho- 
\ ciażby się zdawało, iż przeszłość 
। przeminęła bezpowrotnie. Zbiorową 

duszą Krakowa wstrząsało bolesne 
i| szamotanie się z teraźniejszością i 
j wyrywanie się do dawnej wielko- 
I ści. Wyrażało się ono w wizjach 

malarskich Matejki i w poezji Wy­
spiańskiego, i w nieugiętej dumie i 

i! godności kardynała Sapiehy.
Miejscem, gdzie wielkość Krako- 

i1 wa i Polski wyraziła się najpotęż- 
i niej i skupiła jak w soczewce — 
, jest Wawel.
■\ Ostatni raz patrzałem na Wawel, 

stojąc ponad brzegiem Wisły w ro- 
\ ku 1945.

Austriacy, dawno już temu, ob­
łożyli zbocza Wawelu ziemią i obsia
li trawą, wskutek czego wyglądały 
one jak nasyp kolejowy. Ponadto 
dookoła Wawelu pobudowano sze- 
reg kamienic, które zasłaniały wi- 

* dok na królewską górę. Niemcy zro 
i| bili to, co dawno było w Polsce za- 
| mierzone, lecz nie wykonane: zbu­

rzyli zasłaniające widok kamieni­
ce i odskrobali nagą skałę z pod ko- 

; lejarskich trawników.
Wawelska skala wznosi się teraz 

nad Wisłą, surowa, siwa, chropawa 
ta, — taka sama, jak skały tu Pie­
ninach, czy w Ojcowie. Musiała po- 

I dobnie wyglądać i w czasach przed­

Jakież wspaniałe się tu ongiś 
przelewało życie! Iluż barwami |i 
świeciły renesansowe ubiory kró­
lów, dworaków i dam, jak połyski- ! 
wały zbroje rycerzy, jak pyszniły ' 
się odmiennością swoich ubiorów \ 
obce poselstwa!

A przecież niedawno, tuż przed ; 
wojną ostatnią, Wawel barwił się 
znów nową barwnością Polski odro i 
dzonej. Na przyjęciach, urządzanych ! 
tu przez Prezydenta Rzeczypospoli- i 
tej, mieszały się sukmany chłopów । 
podkrakowskich i skórzane serda­
ki góralskie z generalskimi mundu ' 
rami polskiej armii nowoczesnej, z 
szamerowaniami dyplomatów, z fra I 
kami dygnitarzy i z kontuszami po­
tomków rodzin magnackich.

I przepłynęły też przez Wawel i ; 
odblaski naszych klęsk. Zaglądał tu i 
przelotnie okupant szwedzki i car- , 
ski. Przez całe pokolenia panoszy- ; 
to się tu żołdactwo austriackie, któ­
re zamieniło zamek naszych królów 
na swoje koszary, zamalowało wa­
pnem freski, porąbało siekierami i 
rzeźby, zamurowało krużganki.\ 
Rządził stąd dużą częścią Polski na-1 
mićstnik Hitlera, Frank — dopóki \ 
to Norymberdze nie zawisł na szu-1 
bienicy.

Zagląda tam dzisiaj niestety iof-1 
dactwo rosyjskie i gorsza od niego 
czereda komunistycznych pachoł­
ków sowieckich, rządzących dziś । 
Polską. Ale i to przeminie a Wa­
wel zostanie. TAMTEN

Anna Pauker należała do niedaw­
na do najwyższej hierarchii sate­
lickiej. Była w komunistycznej Ru­
munii centralną i najbardziej mia­
rodajną postacią, odbierającą bezpo­
średnio z Moskwy instrukcje i cie­
szącą się pono osobistym zaufaniem 
Stalina. Dziś to wszystko należy do 
przeszłości. Anna Pauker została 
zgodnie ze zwyczajami w krajach 
komunistycznych— strącona ze 
szczytu na samo dno. Wykluczona z 
Politbiura, piętnowana jako wróg 
klasy robotniczej i jej zakała, jeśli 
jeszcze jeśt na wolności, to na pew­
no pod dobrym nadzorem i w ocze­
kiwaniu pokazowego procesu.

Ostatnio urzędowy organ rumuń­
skiej partii komunistycznej „Scan- 
teia" sprecyzował zarzuty, ciążące 
na Annie Pauker. Oto stworzyła 
ona wraz z aresztowanym nieda­
wno ministrem skarbu Luca i wice­
premierem i ministrem spraw wew­
nętrznych Georgescu odłam, sabotu­
jący linię polityki partyjnej i do­
puszczający się prawicowych odchy­
leń.

Odchylenia te — jak wynika z dal 
szych wywodów dziennika — wystę 
powały w dziedzinie zagadnień gos­
podarczych, a specjalnie polityki 
rolnej. Anna Pauker miała się prze­
ciwstawić nowej reformie waluty 
rumuńskiej, opracowanej przez so­
wieckich specjalistów. Reforma ta 
została mimo jej opozycji wprowa­
dzona z początkiem bież. roku i 
skończyła się niepowodzeniem. Był­
by to tryumf Anny Pauker, gdyby 
nie to, że nie wolno tryumfować 
nad sowieckimi specjalistami. Dlate 
go Annę Pauker obwinia się, że 
przez sabotowanie reformy waluty 
spowodowała niepowodzenie refor­
my.

Anna Pauker posiada wśród ko­
munistów rumuńskich śmiertelne­
go wroga — w osobie gen. sekreta­
rza partii Georghiu. Antagonizm się 
ga jeszcze roku 1940, gdy w drodze 
wymiany Anna Pauker wypuszczo-

trów od granicy nad terytorium jugo­
słowiańskim. Minister spraw zagra­
nicznych wręczył przedstawicielowi 
Węgier w Belgradzie notę protestują­
cą przeciw pogwałceniu granicy jugo­
słowiańskiej. Od pewnego czasu za-
ostrzył się wyraźnie kurs polityki wę­
gierskiej przeciw Jugosławii.

KOMUNISTA 
POBIŁ HITLEROWCA

Z Aten donoszą, że komunista gre­
cki Populis, skazany na kilkoletnie 
więzienie pobił i poranił ciężko sie­
dzącego w tej samej celi pułkownika 
niemieckiego Zabela, oskarżonego o 
masakrowanie niewinnej ludności w 
okresie wojny z kmunlstamt w Grecji.

KOMUNIŚCI CZESCY 
„OPIEKUJĄ" SIĘ INTELIGENCJĄ 
Organ czeskiej partii komunistycz­

nej „Rude Pravo" podaje uchwały 
ostatniego zjazdu kierowników kultu­
ralnych partii. Konferencji przewodni 
czyli ministrowie oświaty i informa­
cji — Nejedly i Kopecki.

Uchwalono powołanie do życia no­
wej organizacji; „Czeskiego Towarzy­
stwa Naukowego Polityki i Wiedzy’’, 
które ma usunąć szkody wyrządzone 
inteligencji i klasie robotniczej przez 
zbrodniczą działalność Slanskiego i 
jego zwolenników. Ma ona wprzęg­
nąć uczonych do pracy dla dobra so­
cjalizmu i zapoznać robotników z wy 
nlkami badań naukowych. „Inteligen­
cja ma obowiązek czynnego zwalcza­
nia kłamstw szerzonych przez impe­
rialistów w dziedzinie wiedzy i nau­
ki” — twierdzi „Rude Pravo" — i 
przeciwstawienia się próbom wywoła­
nia nowej wojny przez „zbrodniarzy 
bakteriologicznych".

DZWON „PRZYJAŹNI I POKOJU" 
NA GRANICY POLSKO-NIEMIECKIEJ

Zarząd niemieckiej partit chrześci- 
jańsko-demokratycznej w Niemczech 
Wschodnich postanowił ufundować i 
umieścić na jednej z wież na pogra­
niczu polsko - niemieckim „Dzwon 
przyjaźni i pokoju". Inicjatywa ufun­
dowania dzwonu wyszła od niemiec­
kiego federalnego ministra spraw za­
granicznych Dertingera. Dzwon ten 
zabrzmi po raz pierwszy w dniu ot­
warcia kongresu partii chrześcijań­
sko - demokratycznej. Minister pod­
kreślił, że dzwon zabrzmi z całą pew­
nością również, jeśliby najem­
nicy cudzoziemscy i sprzymierzeńcy 
zbrodniczych napastników napadli 
granice Niemiec.
NOWA OFIARA „KOMUNISTYCZNEJ 

SPRAWIEDLIWOŚCI"
Były generał czeski K. Janusek, któ­

ry dowodził eskadrą czeską w bitwie 
o Wielką Brytanię zmarł w więzie­
niu, dokąd wtrąciły go w 1948 roku 
władze komunistyczne za rzekomą 
działalność antykomunistyczną.
* ZMUSZAJĄ DO ROZWODU
Zony uchodźców bułgarskich zmu­

sza się do wnoszenia podań o roz­
wód w ciągu 6 miesięcy od dnia 
ucieczki męża.

KTO NIE PŁACI?
Z Ottawy donoszą, że na sesji ple­

narnej Międzynarodowego Związku 
Lotnictwa Cywilnego skreślono z listy 
członków 6 państw, które winne są 
związkowi 180.000 funtów szterlingów 
tytułem zaległych składek. Są to: Bo­
liwia, Czechosłowacja, Guatamela, 
Jordania. Polska I Salwador. 

na została przez rząd Antonescu i 
więzienia i wyjechała do Rosji, P0^' 
czas gdy Georghiu dalej siedział za 
kratami. W toczącej się latami za­
kulisowej walce Georghiu był stro­
ną słabszą, aż wreszcie dożył wie!" 
kiego dnia. Pauker otrzymała * 
przydziale odcinek rolny, na któ' 
rym najłatwiej o skręcenie kafW' 
I rzeczywiście tutaj potknęła się 
finitywnie. Niepowodzenia komu­
nistów właśnie na tym odcinku z*1 
żono uroczyście na jej konto. Pał 
ker stała się winna „osłaniania if" 
wiołów" kontrewolucyjnych", opi6- 
szałości w organizowaniu kołcho­
zów, braku czujności klasowej i kry 
zysu na odcinku żywnościowym.

Jej przeciwnik został równocze­
śnie premierem i wszechwładny!" 
szefem partii. Raz jeszcze sprawdzi® 
się powiedzenie, że „rewolucja P0- 
żera własne dzieci."

FALA UPAŁÓW W HISZPANJI
Z Madrytu donoszą, że od dxv6C 

dni panują dokuczliwe upały W 
licy Hiszpanii. Skok temperatury hf 
bardzo gwałtowny, bo zanotowano 
stopni o piątej rano, a 33 stopnie
godzinie 15-ej w cieniu.

UCIECZKA PRZYWÓDCY 
KOMUNISTYCZNEGO Z KUBY

Przywódca komunistów kubański®- 
J. Marinello opuścił dziś Kubę u(la^v 
się samolotem do Amsterdamu. NePu 
jego wyjazd spowodowany zost 
przypuszczalnie akcją rządu kuba 
skiego, który postanowił uwięZ 
wszystkich działaczy komunisty^ 
nych po ostatnich rozruchach wy* 
lanych przez nich w kraju.

TYGRYSY-LUDOJADY 
POŻARŁY 19-tu LUDZI • 

W Bengalu w ciągu bieżącego r 
ku tygrysy-ludojady rozszarpały i P ( 
żarły wdzierając się do mieszkań 
osiedli tybulców 19-tu ludzi. Kr° 
dyle upolowały w tym samym cZ 
sle dwu ludzi w chwili, gdy przepra 
wlali się przez rzekę.

TRZECH JUGOSŁOWIAN 
WYBRAŁO WOLNOŚĆ

Dwusilnikowy samolot z 23 Pa$a-a. 
rami na pokładzie wystartował Z 
grzebią do Poli. W czasie lotu <rza 
pasażerów zmusiło pod groźbą *• 
mierzonych pistoletów pilota i rad1 
operatora do ustąpienia ze 
miejsca, które zajęło dwu z P0ŚI-? 
nich. Trzeci trzymał w szachu za!chj 
i resztę pasażerów, jak się Pó^0. 
okazało nie nabitym pistoletem. 
wy pilot zmienił kierunek 1 skiero* . 
samolot do Włoch, gdzie wyląd°* 
na lotnisku w Foligno. Wykona* - 
planu zgłosili się do. władz z Pr°‘ 
o udzielenie azylu, który otrzyń>a . 
Resztę pasażerów, którzy 
chęć powrotu do kraju, odesłano

samolotem do Jugosławii.8
TROJACZKI

URODZIŁY SIĘ WE FRANCJI #
Panie F. Latapie, zamieszkał® 

Puymauriu (Haute-Garonne), 
na świat trojaczki, dwóch chłopc° 
i dziewczynkę. Matka i dzieci ci<$ 
się dobrym zdrowiem.

ŻOŁNIERZE W NORWEGII 
SŁUŻYĆ BĘDĄ 18 MIESIĘCY

Norweski parlament uciiwalił, 
okres obowiązkowej służby y 
wej w lotnictwie i marynarce, *^6 
sić będzie od dnia 1 lipca 1952 r° 
osiemnaście miesięcy.

Krótko
węz ł o wato
•vw Do zawodów zamkniętych 
biet we Francji należą: górniej 
budowa dróg, wydmuchiwanie 0. 
krupierstwo w kasynach gry 1 sta 
wisko prezydenta republiki.
wv Robotnik kolejowy Claudiń* fl. 
gnoret ocalił pociąg pospieszny 
Paryż, usuwając w ostatniej seKcy, 
dzie z toru ciężkie narzędzia Pranł- 
co przypłacił życiem. Pośmiertni® 
dano mu jedno z najwyższych od 
czeń — wymienienie „A 1’Ordr6 
la Nation".

W stanie Ohio pewna k°h^ 
wniosła skargę, że nie może 
kąpieli słonecznych, ponieważ j. 
jej ogrodu zbudowano przeciw 
czy posterunek obserwacyjny- ogte. 
dze zarządziły przesunięcie P 

runku. ..
-wv Z Departamentu Stafiu uS”..vCg- 
dotąd 420 urzędników jako P0*1 y 
nie niepewnych.
•w*. Straty amerykańskie na ^°reL^y, 
niosły do 21 czerwca 110.611 żołn1 
z czego 19.469 zabitych.
vvv W Hadze podjęto przerwań® . 
kwietniu br. rokowania niemleiJeg»- 
żydowskie o odszkodowanie.
cja żydowska reprezentuje 22 na 
we i międzynarodowe organizacj 
dowskie.
vw 200 sowieckich Mig-15, 
na lotniskach po drugiej s^r()ni8|0toWi 
przyglądało się bezczynnie na 
na elektrownie. ^je.
wv Eisenhower zarzucił TaftowiI 
uczciwość i podkradanie deleg 
Taft Eisenhowerowi łapown 
przy jednaniu delegatów.
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CZERWCA
KW. IRENEUSZA, bp. m. 
SW. PIOTRA I PAWŁA, 

Apostołów, 
t Niedziela po Ziel. Świętach

DZIŚ
SOBOTA 

NIEDZIELA 
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SOBOTA 28.VI.
Sw. Ireneusz, ur. ok. r. 140 w Azji 

•mniejszej, wychował się w Smyrnie 
P°d okiem św. Polikarpa, który był 
Uczniem św. Jana Ewangelisty i A- 
Póstoła. Później udał się do Galii 
dzisiejszej Francji), aby tam opo­
wiadać Ewangelię i został pierw- 
6zym biskupem Lugdunu (dzisiej- 
^egó Lyonu) ok. 177 r. Zwano go 
’-°jcem dogmatyki katolickiej,, gdyż 
bronił prawd wiary, a zwłaszcza
JUż powszechnej wtedy 
Prymacie biskupa i 
Zmarł około r. 202 być 
śmiercią męczeńską.

nauki o 
rzymskiego. 

; może, że

$W. PIOTRA I PAWŁA
Uturgia dzisiejszego święta skupia 

biernych wokoło Stolicy Piotrowej, 
Widzialnego znaku jedności ducho­
wej Kościoła. — św. Paweł jest 

czczony wraz ze św. Piotrem 
Wi® tylko dlatego, że razem z nim zo- 
s,ał umęczony i początkowo pogrze­
by, ale ponieważ obaj byli oży­

wieni głębokim zrozumieniem apo­
stolskiego ojcostwa, i łączył ich je- 
den Duch.

2 PIANĄ NA USTACH

Berlin (tei. wł.). — Prasa wscho- 
10 • niemiecka reaguje na podróż 

•n*rała Ridgwaya po zachodnich 
kl6mczech atakiem furii. Na perząd- 

u dziennym są takie tytuły, jak „Ge- 
^eiaie-Zarazo, wynoś się”, lub ta- 

• ilustracje jak Truman i Ridgway 
d Postacią pluskiew i zadżumionych 

p®n»ł. Na placu Aleksandra, w cen- 
ru,h wschodniego Berlina, olbrzymi 
apparent głosi: „Nauczyciele! 
^czepiajcie w młodzież gorącą mi- 

ł°66 do naszego prezydenta Wilhelma 

6e*<a i bezdenną nienawiść do ame- 
^ańskich podżegaczy wojennych”.

Kobiety między sobą

Wakacje Wakacje
। ^Już niedługo Wakacje, moje dzieci 
V mówiła w tym okresie czasu i na- 

j/0 Mama, i Mama Stasi i Wojtka 
j faPeu)ne Wszystkie Mamy mówią 

do swoich dzieci, zmęczonych 
_ roi°no pobytem W mieście jak i 

W szkole.
"akacje — drogie sercu Wspom- 

dzisiaj — nietylko lat mlo- 
górC* a^C ' kraju rodzinnego ; jego 

Przebieganych W wycieczkach, 
f./Za’ a przede wszystkim jego Wsi 
/'■Pełnych uroku dla nas uczniaków, 
j^'sz'Czanych na Wolność po cało-
^nym trudzie szkolnym.
/Ujeżdżaliśmy albo sami do ro- 

do cioci nauczycielki na wsi, 
^ujka leśniczego — albo z Ma- 

j , z pościelą, garnkami do Wyna- 
ego mieszkania.

iL^'akt wyjazd z Mamą był bardziej 
k^Plikowany i wymagał wiele

^gotowań. Było dużo przedtem 
^^^ia, układania rzeczy zimo-

A przesypanych naftaliną i dlu- 
■p 2 monologów skierowanych do 
t)nlU?la Przy akompaniamencie jego 

akujących pomrukiwań.
‘roszę Cię, nie zmarnuj mi zno 

k roku roślin W donicz- 
łnz^/y^ko podlewaj regularnie — 

ifa Mama — a pozałem uważaj 
jak będziesz jadał W tej 

ize QUracii urzędniczej, najważnicj- 
_^unikaj wszelkich sosów.

Łatwiej uniknąć jadłodajni u- 
ioa niczej, niż sosów w niej poda- 

— przerywał czasem Tatuś.
u °’ no d°krze Kochanie — ła- 

rQz?1 ‘a Mama — możesz w każdym 
^rh Pfzys°towując sobie kolacje W 
cOfi Przyfządzać bardziej urozmai- 
'I'lel ”rnenu”, niż stale — kwaśne 
nil. Możesz na przykład — W tym 
pQ| łCu Mama rozkładała ręce i na 
$0 zaczęła wyliczać .. jedne 
łQn nia robić sobie jajecznicę i sa- 
ja z Pomidorów, drugiego — ja- 
tr?ec.°ne na pomidorach z cebulką, 

— jaja na twardo W sosie 
jay .’ or°wym, czwartego — omlet z 
•^^ysałatkę z pomidorów — k°ń-

DO SZANOWNYCH 
ZARZĄDÓW 

°Rganizacyj polskich 
by Z®Camy się z uprzejmą prośbą, 
hśQs ,e komunikaty i sprawozdania 

al1' pisane bardzo czytelnia po 
bśhtj1 *y!ko stronie kartki, z odstę- 
* Pie,Ti!dzy liniami i zaopatrzone 

ezątkę organizacyjną.
REDAKCJA.

Niewypowiedziane ojcostwo
Ojcowie dumni są ze swych dzie­

ci. Wprawdzie to nie oni dali im ży­
cie, będąc jedynie narzędziami W 
ręku Opatrzności ; inaczej bowiem 
każde zwierzę winnoby się pysznić, 
jednakże ludzka duma rodzicielska 
jest zupełnie uzasadniona. Wznio­
słość człowieczego ojcostwa nie po­
lega wyłącznie na pewnym uczest­
nictwie W Boskim akcie twórczym, 
powołującym do życia duch ludzki ; 
to przede Wszystkim dobrowolny, 
świadomy i planowy udział W rozwo­
ju i kształtowaniu nowego człowieka 
aż do pełności jego wieku. Mądrość 
i zalety ojca, dzięki jego ofiarnym 
i umiejętnym staraniom, znajdują od­
blask sWój, nieraz swe dopełnienie i 
doskonałość, w duszy jego dziecka. 
W ten sposób Bóg wspaniałomyśl­
nie posługuje się człowiekiem, wcią­
gając go W krąg swego własnego 
działania. — Tak dzieje się W dzie­
dzinie życia przyrodzonego, to zna­
czy tego życia, które z natury należy 
się człowiekowi.

Ale szczodrobliwość Boża nie zna 
granic : przez Laski nadprzyrodzo­
ne pragnie ona W życie naturalne 
każdego z nas tchnąć życie samej 
Trójcy Przenajświętszej. 1 jak do 
przekazywania i formowania życia 
naturalnego posługuje się ludźmi, 
podobnie dla rodzenia i kształtowa­
nia życia Bożego W nas posługuje się 
nadprzyrodzonym, lecz ludzkim, oj­
costwem duchowym. Rzeczywiś­
cie, dla wiernych kapłan jest ojcem, 
który „włącza” ludzi We Wielki 
prąd życia Bożego, podtrzymuje je 
W nich i rozwija.

Jeżeli więc ojciec wedle ciała 
chlubi się słusznie ze swej wielkiej 
godności, cóż należy powiedzieć o 
godności tego, który jest ojcem we-

Przed sądem Czytelników
S. G. Rombas (Moselle): „Słowo 

Polskie” jest najlepszym pismem nie 
podległościowym na emigracji. Życzę 
mu więc pomyślnego rozwoju i jak 
największej liczby abonentów. Moim 
zdaniem każdy Polak zdrowo myślą­
cy powinien czytać to pismo. Redak­
torom dziennika Szczęść Boże.”

L. S. Noyelles s. Lens (P. de C.):^— 
•„Słowo Polskie” jako dziennik będzie 
się mógł moim zdaniem utrzymać, 

czy! za Mamą — ojciec, ciesząc się 
skrycie na zasłużony odpoczynek P° 
miłym grajdołku rodzinnym.

Wakacje spędzane We Francji są 
inne, niż te, które mieliśmy u) kraju. 

Jedyny skok w przyszłość radykalny — to zerwanie śmiesznej 
troski o miejsce w mrowiu zdań i pożądań ludzkich — beznamiętna, 
beznadziejna, zimna śmierć. —

Fizyczny chłód ogarnął Kotowicza, wiejący nietylko oćł tej myśli 
lodowatej, lecz zapewne od rzeki, do której się jeźdźcy zbliżali. Dro­
ga nie szła już lasem, ale przestrzenią bagnistą, po której uciekał tu 
i owdzie błędny ognik, nie świecąc, lecz wskazując, że na prawo i na 
lewo leżę niezarośnięte moczary.

Pierwszy raz Turmowicz odezwał się niezapytany:
— Tu ja nie biorę się poznać drogi na most — nie tak poje­

chali.
— Masz tobie! trzeba mi było powiedzieć w lesie, tobyśmy 

gdzieś pod drzewem doczekali świtu — a tu jakże pośród bagna? — 
Ale jedziemy przecie drogą — czuję ją pod koniem — więc ta dro­
ga musi gdzieś prowadzić?

— Wszak tak. — Wielmożny pan przykaże jechać dalej?
— Naturalnie — tylko ostrożnie i wolno. Tu jeszcze trudniej 

jechać, bo mgły zagradzają drogę. ,
Zdawało się czasem, że jest trochę jaśniej, ale poświata to była 

zwodnicza. W poprzek drogi zalegały jakby jeziora, albo rzeki roz­
lane; były to jednak tylko ławy mgły zimnej. W jednej z takich ław 
musiała się znajdować Oresa i most na niej?

Wkrótce jeźdźcy usłyszeli niby cichy plusk deszczu, niezupełnie 
zrozumiały we mgle i ciemności; to tylko pewne, że w pobliżu przele­
wała się woda — prawdopodobnie rzeka Oresa. — Konie postąpiły 
jeszcze kilkadziesiąt kroków po drodze, która wydawała się tutaj sy­
paną wysoko nad poziom okolicy i dochodziła do otchłani, sprawia­
jącej, pomimo mroku, wrażenie ciemniejszej Jeszcze i poprzecznej. — 
Nic co innego, tylko rzeka. — Droga przedłużała się ponad nią lek­
ko majaczącym śladem, wiszącym wysoko nad przepaścią. — Dziwny 
most!...

Koń Turmowicza doszedł pierwszy do mostu, wyciągnął szyję, 
chrapnął i stanął: .ale popchnięty przez jeźdźca, wszedł na bale ugi­
nające się pod kopytami. Za nim poszedł Filut z Kotowiczem. Oba 
konie szły nadzwyczaj wolno i bojaźliwie, wstrząsając dreszczem swych 
ciał kruche mostowiny. Dreszcz przejął też Edwarda: czy to most? czy 
co innego? —

Obok, na prawo jakaś masa ciemna w kształcie domu wchodzi 
na rzekę i od tego widma idzie ów cichy plusk deszczowy, urąga­
jący ociemniałym jeźdźcom. — Wzdłuż mostu .bariera z jednego drą-

ga wytyka kierunek w poprzek rzeki, którą czuć... widać pod noga­
mi, jako ciemnię bezwzględną, ostateczną... śmierć! — Może to 
Ona, niebacznie przywoływana przed chwilą, przychodząca za wcześ­
nie?

Zadudniały, zatrzeszczały bale mostu i Edward ujrzał przed 
sobą cień Lalki, wspiętej dęba, wyrastającej ogromnym majakiem 
na mgle bezgranicznej. W tej chwili koń Kotowicza, w błyskawicznej 
zmowie z towarzyszką, wspiął się na zadnich nogach manewrem po­
wolnym, trudnym, niby cyrkowym. Edward ścisnął siodło kolanami, 
przypadł do szyi konia i zdał się na jego instynkt. Filut zawrócił wstecz 
i rwanym galopem przecwałował napowrót przebyty już kawał mostu. 
Za nim podążyła Lalka. Zlani potem jeźdźcy i konie stanęli znowu 
na brzegu rzeki^Stali parę minut nieruchomi, oniemieli; konie pars­
kały przeciągle.

— Tut czort, a nie most! — odezwał się zdławionym głosem 
Turmowicz.

Edward zaś, przykładając twarz do grzywy konia, głaskał go 
wdzięcznie I szeptał:

— To nie chcesz jeszcze, gniady, abym zginął? co?---------
dzielny Filut! — —-

Stali znowu bezradnie, zdecydowani na jedno: na doczekanie 
świtu. Edward, ochłonąwszy, składał powóli dopiero co przeżyte, na­
macalne śzczegóły przygody:

Tu musi być młyn? —• rzekł wreszcie.
— Musi tak — odpowiedział leśnik.
— Więc ktoś pewnie przy nim mieszka? —

Huknął raz i drugi — Głos przepadł w ciemnej przestrzeni bez 
echa.---------Edward dobył ż kieszeni rewolwer i wypalił w górę. Po
chwili, na prawo, przy rzece, noc uśpiona otworzyła krwawe, prosto­
kątne oko — okienko.

— Widzisz Turmowicz, mówiłem. —
Jeźdźcy zbliżyli się radośnie do światła. A gdy niebawem roz­

warły się drzwi domu i stanął w nich młynarz z kijem i latarką w rę­
ku, Turmowicz poczuł się do obowiązku przemówienia:

— Nie boś, kum! Z drogi my nocą zbili się. Turowicki pan przed 
tobą. —

Młynarz, obejrzawszy przy latarce konie, oczywiście pańskie, 
zmienił postawę nieufną na pokornie ugrzecznioną. Był to edworza- 
nin», dawniej dzierżawca młyna w Turowiczach, jeszcze za pana mar­
szałka. Nazywał się Haszlakiewicz.

— Upadam do nóg Jasnemu panu. Gdzież można w taką noc 
ciemną?... Cicho, Krumkacz! — ofuknął psa ujadającego.

Pies bowiem stary, ogłuchły od wiecznego turkotania młyna, 
przy którym mieszkał, dopiero teraz zaczął okazywać swą stróżowską 
gorliwość. -

— Młyn nie idzie? — pytał Kotowicz, chcąc wyjaśnić sobie 
świeżą przeprawę.

— Zafrżymałem. Miewa teraz nie ma — niechaj koła odpocz- 
ną. A i człowiek choć noc jedną zaśnie spokojnie.

— A jakiż to most mącie przy młynie? wąski taki I trzęsie się 
cały, — —
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JÓZEF WEYSSENHOFF

PUSZCZA
POWIEŚĆ (41)
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dlc ducha i to... Wedle Ducha Bo­
żego ? — Sam św. Paweł chwali 
się : „W Chrystusie Jezusie przez 
Ewangelię ja Was zrodziłem” (I, 
Kom 4,15).

Jednak Bóg, i tym razem, nie 
wyczerpał możliwości swej Dobro­
ci. Chcial On, by na ziemi po Wnie­
bowstąpieniu aż do końca świata był 
zawsze ktoś na Wzór Jego : jeden i 
nieWzurzony jak kamień węgielny, 
który by byl nie tylko duchowym oj­
cem wszelkiego człowieka ale i oj­
cem wszelkiego ojcostwa nadprzy­
rodzonego na ziemi. Jeżeli Opatrz­
ność rzeczywiście powołuje k°S°ś 
dla spełnienia tak niezwykłej roli, 
prawdziwie byłaby to wielka rzecz: 
byłoby to dosłownie widzialne zastę 
pstwo samego wiekuistego i jedyne­
go Boga, któremu wyłącznie przysłu­
guje tytuł Ojca W ścisłym 
tego słowa znaczeniu (Mat. 23, 9).

Takim ojcem stał się Piotr — ry­
bak z nad jeziora Genezaret. Na 
szczere wyznanie : ...Tyś jest Chrys 
tus, Syn Boga żywego”, takmu Za­
łożyciel Kościoła odpowiedział : 
Tyś jest opoka i na tej opoce zbu­
duję Kościół mój”. Takim ojcem 
staje się od wieków Piotr — a więc 
i jego następca, każdy Papież, któ­
rego za zdecydowane wyznanie : 
„Tyś jest Chrystus”, powołuje Opa 
trzność do rodzenia i pielęgnowania 
„królewskiego kapłaństwa” —- do 
wielkiej godności Świętego Ojco­
stwa.

Bez zrozumienia tej wielkiej praw­
dy niemożliwa jest ta głęboka cześć 
i ta gorąca miłość dla Ojca święte­
go, bez których nie ma serdecznego 
dla Niego posłuchu.

IGNIS

ponieważ jest w dobrym stylu reda­
gowany, skromny i nie napada na ni­
kogo, poza wrogiem ludzkości, ko­
munizmem”.

T. W. Beckenham Kent, Anglia: 
„Słowo Polskie” rozwija się jak mo­
ja nasturcja w ogrodzie: z każdym 
dniem piękniejsza. Dżentelmeński u- 
miar „Słowa” imponuje. Toż to kul­
tura na całego".

Po tamtych zostały nam tylko Wspo­
mnienia i dla ,,słomianych wdow­
ców” — sosy W jadłodajni u Kom­
batantów !

KUMA

s

Ludwik XIV i Napoleon 
przymujq defiladę... w XX wieku

Paryż powetował sobie w r. 
1952 przez szereg wspaniałych 
uroczystości kulturalnych niepogo 
dę w roku ubiegłym, jaka towa­
rzyszyła prawie stale ceremorjiom 
z okazji dwutysiąclecia Paryża. 
Tak więc 25 czerwca br., przy 
pięknej pogodzie Ićtniój, doboro 
wa publiczność na dziedzińcu ho­
norowym pałacu Inwalidów mogła 
podziwiać historyczne obrazy; na­
przód król Ludwik XIV, a później

POLON M WE FRANCJI
SAINT - DENIS

Zakończenie roku szkolnego stano­
wiło jeden z pięknych etapów pracy 
kulturalnej na tym wyjątkowo trud­
nym terenie. Kursy języka polskiego, 
na usilne prośby rodziców, organizu­
ją we wrześniu 1848 r. ówczesny 
duszpasterz polski tej kolonii, ks. pra 
ł. t Jan Warczak a opiekę duchową 
sprawuje Katolickie Stow. Robotni­
ków Polskich „Bratnia Dłoń", opła­
cając lokal, organizując Gwiazdki i 
Imprezy, Interesując się żywo potrze­
bami dzieci i ich wychowawców. Z 
wle.ką pomocą spieszą też rodzice, 
liczni Rodacy oraz miejscowe n-ga- 
nizacje Kombatantów 1 P.S.L. Nau­
czycielami są studentki 1 studenci z 
Paryża, którzy w ten sposób mają 
możność powiększenia swych skrom­
nych funduszów oraz doskonałe po­
le db obserwacji życia i potrzeb e- 
migracji.

Z pomocą materialną śpieszyli 
również dawniej S.P.K., w roku ub. 
C.Z.P., a w tym roku Kongres Po­
lonii. Dzięki temu wspólnemu wy­
siłkowi placówka istnieje i chlubić 
się nią mogą wszyscy ci, którzy po­
mocy jej nie odmówili.

Na liście szkolnej figurują nazwis­
ka 22-ga dzieci, które owocami swej 
pracy wykazały, że udzielana pomoc 
nie poszła na marne. Podczas obcho­
du, dzieci deklamowały polskie wier­
szyki, odtańczyły z wielką werwą 
krakowiaka, a w końcu odegrały ko­
medyjkę p. t. „Jaś 1 Małgosia”. Z 
pomocą dzieciom przyszli znowuż 
starci, gdyż pp. Gołczyński, Piątkow­
ski i Szyba odegrali wesoły skecz 
p. t. „Kurtyna wyżej”, a chór ama­
torski pod batutą p. Kuciary odśpie­
wał kilka piosenek, poczem nastą­
piło rozdanie nagród w postaci ksią­
żek polskich i słodyczy. Wreszcie 
zabrał głos duszpasterz polski w St. 
Denis, który serdecznie podziękował 
rodzicom i wszystkim obecnym za 
przybycie 1 dodał: „Wielu z nas mart 
wi się może, co pozostawi w 
menele dzieciom. Otóż dzisiaj 
wić się już nie potrzebujecie, 
najważniejszą część waszego

testa- 
mart 
gdyż 

testa-
mentu dzieci już mają, a jest nią 
mowa ojcżysta. Postarajcie śfę jesz­
cze tylko o to, by również i obyćza- 
e polskie posiadły”. Część oficjal­

ną uroczystości' zakończono odśpie­
waniem hymnu narodowego „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Wielką niespo­
dziankę dzieciom i wszystkim zebra 

Napoleon I odbywali przeglądy 
wojskowe żołnierzy ubranych w 
mundury danej epoki. Następnie 
zjawiły się wspaniałe toalety i pięk 
ne mundury Drugiego Cesarstwa, 
wreszcie zaś żołnierze pierwszej i 
drugiej wojny światowej.

Wśród widzów był także prezy 
dent Vincent Auriol, który w cza­
sie krótkiej ceremonii wręczył 
sztandar gubernatorowi Pałacu 
Inwalidów.

. nym urządziły dwie organizacje miej 
scowe, a to: „Bractwo Różańcowe” 
z prezeską p. Gruszczak i „Bratnia 
Dłoń" z prezesem p. Skórą, zaprasza­
jąc wszystkich zebranych na herbat
kę.
LILLE.

(Zaś.)

Na Międzynarodowe Targi umiejęt­
na propaganda zwabiła do Lille du­
żo cudzoziemców. O ile w pierwsze 
dni po otwarciu Targów frekwencja 
była duża, o tyle w dni „robocze" 
tygodnia publiczności zwiedzającej 
jest niewiele. Tłumaczy się to bra­
kiem czasu wśród ludzi pracy, a 
trochę może i tym, że na tegorocz­
nej wystawie brak sensacyjnych no­
wości. Pawilonów jednak jest dużo, 
i aby wszystko Zobaczyć, trzeba po­
święcić parę dni. Można na przykład 
obejrzeć wiele modeli nie tylko firm 
francuskich, ale i zagranicznych sa­
mochodów. W dziale radiowym uwa 
gę zwracają aparaty telewizyjne, o 
dużo większym, niż dotychczas, ekra 
nie. Traktorów, obrabiarek, wszelkie­
go rodzaju maszyn rolniczych jest ta­
kie mnóstwo, że laikowi trudno się 
zorientować do czego służą i o ile je 
ulepszono. Znawcy zaś mają z czego 
wybierać.

Prasa francuska szeroko reklamu­
je nowo wprowadzony na targi dział 
biżuterii i zegarków, gdzie można 
zobaczyć przedmioty bardzo pięknie 
wykonane, lecz o zawrotnych ce­
nach. Nie brak również kącika dla 
dzieci. Lalki, misie, auta, wózki dla 
lalek. Zabawki luksusowe, wzbudza­
jące jednakże większy entuzjazm 
wśród małych, niż u ich rodziców. 
Dział żywnościowy jest przepełniony 
różnymi smakołykami i przedstawia 
się okazale. Największe też ma po­
wodzenie. Publiczność z zaintereso­
waniem ogląda auto-olbrzyma, które 
ma być największym samochodem 
we Francji, bo posiada wewnątrz ki­
no, kilka sal 1 ściany prawie wy tape 
towane plakatami, reklamującymi 
odnośną firmę. W dziale gospodar­
stwa domowego większym powodze­
niem cieszą się wymyślne drobiazgi 
w rodzaju młynków do mielenia ja­
rzyn lub maszynek do obierania i kra 
jania ziemniaków .aniżeli elektrycz­
ne maszyny do prania.

(M. J. B.)
LENS.

Zakończenie „Stulecia Węgla”. Pro 
gram obchodów w niedzielę 29 bin.

« WALKA Z TYRANIĄ 
NIGDY NIE USTAJE»

UROCZYSTOŚCI ANGIELSKO-FRANCUSKIE 
NA WYSPACH JERSEY I GUERNESEY

Z okazji 150-lecia urodzin Vic 
tora Hugo odbyły się ostatnio 
wspólne uroczystości na wyspach 
Jersey i Guernesey u wybrzeży 
francuskich, gdzie poeta przeby­
wał na wygnaniu w latach 1852- 
70. Wyspy te należę od dawna 
do Wielkiej Brytanii, choć lud­
ność ich mówi narzeczem zbliżo­
nym do francuskiego.

przewiduje m. inn.: Rano wręczenie 
nagrody dla najpiękniejszego dziec­
ka, a po południu na stadionie Bol- 
laert festiwal orkiestr górniczych z 
tutejszego okręgu, a wreszcie finał 
meczu piłki nożnej. W mieście po­
chód wozów ma przypominać rozwój 
przemysłowy miasta Lens od stu lat. 
Wieczorem na stadionie Bollaert od­
będzie się wręczenie przez ministra 
Handlu i Przemysłu krzyżów Legii 
Honorowej starym górnikom Zagłę­
bia. Po występach wielu artystów i 
zespołów paryskich na stadionie — 
ognie sztuczne i zabawa nocna.

TROYES.

Teatr polaki odbędzie się w niedzie­
lę 29 bm. w sali Notre-Dame, 70, Mail 
des Charmilles. Autobus-przyśtanek 
avenue 1-Mai. Zespół T-wa Pomocy 
Oświatowej w liczbie 15 osób, daje 
5-aktową sztukę z życia ludu węgier­
skiego ze śpiewami pt. „Stary pie­
chur i huzar jego syn". Barwne kos­
tiumy, pomysłowe dekoracje, dosko 
nała muzyka do śpiewów i w przer­
wach. Początek o godz. 16. Czysty 
zysk, po opłaceniu kosztów, na dalszą 
działalność teatralną T-wa. O liczne 
przybycie prosi uprzejmie — Pomoc 
Oświatowa.

DAMMAR1E LE8-LYS.

Do Rodaków w Seine et Marne. W 
niedizelę 13 lipca jeden z Rodaków, 
ks. Edward Wojda, odprawi swą u- 
roczystą Mszę św. o godz. 12 pod­
czas Zlotu Polaków z dep. Seine et 
Marne, organizowanego przez T-wo 
Katolickie z Melun-Dammarie. Po po­
łudniu w sali Patronatu, 5, rue Jules 
Guesde odbędzie się przedstawienie 
z udziałem zespołów teatralnych mło 
dzieży polskiej z Paryża KSMP, 
Troyes i Provins. Część muzyczną wy 
kona orkiestra dęta z Troyes. Upra­
sza się towarzystwa o wydelegowanie 
sztandarów.
CHALONS-SUR-MARNE.

Nabożeństwo polskie odbędzie się 
w niedzielę, 29 hm. o godz. 10 w 
dawnej kaplicy Ste Pmłentienne, 20, 
rue Jules Lobet, przy dworcu kolejo­
wym. Sposobność do sposyiedzi św. 
w sobotę 28 bm. od godz. 17 do 19 oraz 
w niedzielę przed Mszą św. od godz. 
8. Rodaków z Chalons i okolicy ser­
decznie zaprasza wasz duszpasterz — 
Ks. Kuchciński.

Haszlakiewicz zadziwił się:
— Most?--------- niczego sobie, dobry — jeszcze wiosną re­

montowany.
— Gdzie most?! — pytał Kotowicz.
— A won tam.---------
I wskazał w ciemność wcale gdzieindziej, niż miejsce, od któ­

rego przybywali jeźdźcy.
Edward spojrzał na Turmowicza, potem odezwał się do młynarza:
— To myśmy wjechali na inny most... o tu, tuż przy młynie — 

tylko że konie Iść po nim nie chciały i same zawróciły.
Haszlakiewicz rozdziawił się ze zdumienia. Spozierał przez chwi­

lę na obu jeźdźców, poczym zawołał z białoruska:
— A Bożecka ty mój, Bożeczek! wszak tam tylko pomost dla 

pieszych, żeby koła prawić! I koniec jego w połowie rzeki! Bies 
obłędny prowadził jasnego pana, tylko że Bóg nie pozwolił!

Kotowicz wzdrygnął się: przeczucie go nie myliło: piekielny 
mostek prowadził prosto do śmierci.

Tymczasem jednak poczuł się srodze zmęczonym, łaknął choć 
jakiej takiej wygody życia.

— Dacie nam tutaj poczekać do wschodu słońca! — zwrócił 
się do młynarza.

Haszlakiewicz zapraszał uniżenie. Po chwili Edward spoczął w 
ubraniu na świeżo zasłanym tapczanie, w pokoiku pachnącym wszę­
dzie rozpyloną mąką.

XVIII.
Rdza jesienna nadgryzała już zieleń dębów w Turowiczach, żół­

tymi łzami ociekały pióropusze brzóz przy trakcie, a po lesie, gdzie 
tylko zamieszało się drzewo liściaste, plamiło puszczę złudnym, su- 
chotniczym rumieńcem.

O tej porze kochankowie zamyślają się trwożnie o ucieczce w 
dal przekochanej wiosny, a poetom przychodzą najtęskliwsze pieśni. 
Ale i Moroz, choć nie kochanek, ani poeta, tęsknił. Nie mgły, nasy­
cone już fermentem przymierającej roślinności, nie chłody nocne go 
zasmucały; owszem, przyszła pora «sama ta» do polowania, strzelec 
czuł się w niej, jak ryba w wodzie, — ale po śmierci pana marszał­
ka odwykł już od rozkoszy łowów, czuwał tylko nad dobrobytem zwie­
rzyny. W tym roku miał przecie nadzieję, że się odrodzi w nowym 
dziedzicu animusz łowiecki, zauważył pewne jego poszlaki przy wio­
sennej grze głuszców — cóż, kiedy Edward nadto ma innej roboty 
na karku. Żeby tylko myślał o robocie tutejszej, pańskiej, nie bieda 
byłaby. Ale pan ma w głowie zagraniczne troski, a najpewniej — 
zagraniczną kobietę — kab’ jaje o kaczka bryknuła!

— I oęhota jemu — rozmyślał stary strzelec — ot panny Ku- 
renickie do pory doszły i czekają, a już Hrenia tak sousim pierwsza: 
I do domu i do lasu i do wszystkiego, co młodemu potrzebne. 
Wziąłby za żonkę — i prosić nie długo — cóż to Kurenicze do na­
szych TurowicZ? — Onaż sama do tego łasi się ;nie darmo do nas 
wierzchem zajeżdżała; chclało się ptaszeczce gniazdko poznać, czy 
na dwoje dogodne. A tu jaki pokój? a tu jaki? a wanna czemu nie
przy sypialnym? —_

(Dalszy ciąg nastąpi)

Victor Hugo osiedlił się na 
wyspach po opuszczeniu Francji 
na znak protestu przeciw zamacho 
wi stanu Napoleona III i stamtąd 
prowadził walkę polityczną arty­
kułami i przy pomocy prozy lite­
rackiej z ustrojem cesarskim i dyk 
taturą. Stworzył też w czasie po­
bytu na tych wyspach szereg dzieł 
literackich; wygnanie zresztą nie 
było ciężkie, gdyż poeta miał ze 
sobą żonę I dzieci, a jego warun­
ki materialne były całkiem znoś­
ne.

W ceremonii wzięli udział przed 
stawiciele władz angielskich na 
wyspach oraz francuskich- z amba 
sadorem Massigli na czele. Am­
basador w swej mowie omówił 
walkę poetę przeciw tyranii oraz 
złożył hołd bohaterom «Resistan 
ce» z ostatniej wojny, którzy po- 
chodzili z wysp Jersey.

W czasie uroczystości 
Komedii Francuskiej 
wiersze napisane przez

arłyścl z 
odczytali

Victora
Hugo w czasie pobytu na Jersey 
i Guernesey.

Listy do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze,
W numerze 40-tym „Słowa Polskie­

go" ukazała się krótka notatka o pu­
blikacji, wydanej przez „Revue Hls- 
torique de 1’Armee” dotyczącej His­
torii Sieci F-2.

Pragnę tu zwrócić uwagę Pana Re­
daktora, że autor tej notatki nie 
wspomniał wcale, że istnieje w Pary­
żu „Amicale du Reseau F-2" z siedzi­
bą przy ulicy Jean Goujon. Zebrania 
„Amicale” odbywają się regularnie, 
co drugi piątek każdego miesiąca i 
przychodzą na nie liczni członkowie 
z Paryża i z okolic. Mają one charak­
ter towarzyski o silnych akcentach 
przyjaźni francusko-polskiej, chociaż 
by z uwagi na to, że Sieć F-2 była 
założona przez Polaków.

W końcu kwietnia Amicale F-2 u- 
rządzila doroczny bankiet w klubie 
F.F.L. (Forces Francaises Libres), na 
który przyszło liczne grono człon­
ków i przyjaciół Sieci F-2 tak Francu­
zów jak i Polaków.

Prezesem Amicale F-2 jest p. Ber­
nard Chaude a wiceprezeską p. He­
lena Kalinowska.

Dziękując z góry, Panu Redaktoro­
wi, za umieszczenie powyższej notat­
ki łączę wyrazy szacunku i powa- 
nia.

(Nazwisko i adres znane Redakcji.)

Czy już wpłaciliście
PRENUMERATĘ

„Słowa Polskiego” ?
■ess



Słowo Polskie 29. VI. 52.

«Masz dług do spłacenia»
Oblicze strusia

W ubiegłą niedzielę na stadionie 
w Lens przedstawiciel „Słowa Pol­
skiego" przemawiał do młodzieży 
zebranej na zlocie KSMP. i wręcza! 
puchar ufundowany przez nasze 
pismo dla zwycięskiej drużyny w 
siatkówce. We wtorek w „Słowie" 
ukazało się obszerne spraw zdanie 
z tej uroczystości. Jest zupełnie natu 
ralne, że w sprawozdaniu tym uka­
zały się wszystkie przemówienia a 
więc także i wydawcy „Narodow­
ca".

A tymczasem w lensowskim „Na­
rodowcu" naprćżno szukałem choć­
by jednego zdania o naszej obecno­
ści. Biedacy — nie zauważyli. Mają

FISZE PRASA ANGIELSKA PO ZABÓJSTWIE ŚP. SKARBEK-CIŻYCKIEJ

krótki wzrok, głośniki
także źle 
ważyli.

Bardzo 
dziennik

funkcjonowały.

ło zabawne.

widocznie
Nie zau-

Mimo, że
ten schlebia czytelnikom,

jak 
nie 
wie
ma

tylko potrafi, uważa ich widocz 
za dzieci. Czego im się nie po- 
— nie będą wiedzieli. Czego nie 
w „Narodowcu", lego nie ma

na świecie i już po zmartwieniu.
Ta komiczna metoda przypomina 

nam pewnego ptaszka z obskubany­
mi w dolnych partiach piórami. Pta 
szek ten nazywa się struś. Gdy mu 
coś grozi lub mu się nie podoba, 
natychmiast chowa głowę w pia­
sek. Przychodzi mu to łatwo, bo glo 
wę ma niedużą. Z natury rzeczy 
jednak w tej pozycji uwypukla się 
inna część ciała, która —• aczkol­
wiek pożyteczna a nawet konieczna 
— nie bardzo nadaje się ani do my­
ślenia ani do reprezentacji.

W tych warunkach trudno było­
by coś powiedzieć o obliczu stru­
sia. Zwłaszcza w obecności kobiet i 
dzieci. Odejdźmy więc zawstydzeni.

PIK

Zabójstwo hr. Skarbek w dalszym 
ciągu jest omawiane w prasie angiel­
skiej, przyczym pisma nie szczędzą 
jej wyrazów uznania. W numerze 
niedzielnym „Sunday Express’ znaj 
dujemy w artykule Stanleya Messa, 
szereg nieznanych dotychczas szcze­
gółów z jej życia.

Moss, który znal zmarłą, podkreś­
la jej niezwykłą odwagę nie tylko 
w jej działaniach wywiadowczych, 
ale i w życiu prywatnym. Po wojnie 
pozbawiona była środków do życia, 
wołała pracować jako skromna urzę­
dniczka w małym hotelu a następnie 
jako „stewardessa" na samolocie niż 
przyjąć posadę w jakimś urzędzie i 
o jej uzyskanie prosić kogoś w swych 
licznych wysoko postawionych, zna­
jomych Anglików. Dowiadujemy się 
dalej że Krystyna Skarbek-Giżyc- 
ka odbyła drogę przez Karpaty do 
Polski 6 razy (po raz pierwszy w zi­
mie 1940 r.), oraz że została 16 razy 
zrzucona na spadochronie na teren 
Francji. Autor podkreśla, że konfe­
rencja w Jałcie, która „sprzedała 
Polskę Rosji", uniemożliwiła.jej po­
wrót do kraju i pozbawiła zmarłą 
wszystkiego o co walczyła. A je­
dnak Krystyna Granville „w dal­
szym ciągu walczyła tak jak walczy­
ły polskie dywizje na całym froncie 
już po chwili kiedy było wiadomym, 
że poświęcono ich dla wspólnego do­
bra innych aliantów".

Krystyna Granville są naszymi wie­
rzycielami i długo tego nie możemy 
nigdy spłacić w właściwej mierze. 
Zbyt długo ludziom tym żyjącym 
tysiącami wśród nas odmawiano 
szczerego gestu przyjaźni i uznania. 
Może teraz nadeszła właściwa chwi­
la dla takiego gestu, który wykonać

powinien każdy człowiek szanujący 
się w tym kraju".

Trzeba z zadowoleniem podkreś­
lić, że istnieją jeszcze Anglicy u- 
miejący zasługę Polaków i chcący 
z tego uznania wyciągnąć praktycz­
ne konsekwencje.

(P.)

z bocianami ?
Od kilku lat ornitolodzy stwier- 

rzają wymieranie bocianów w Euro­
pie. Gdy w r. 1934 w Europie za­
chodniej i środkowe] naliczono jesz-- 
cee 45.000 par bocianich, obecnie 
ilość ta spadła do połowy, przy czym 
najwięcej gwiazd znajduje się w 
Polsce, na Ukrainie i Białorusi. Na­
tomiast n. p. w Szwajcarii stwier­
dzono w tym roku zaledwie dwie 
pary bocianów, a w poludn.-zacho­
dnich Niemczech około 30 par.

Zdaniem badaczy zjawisko to spo­
wodowane jest głównie szybkim za­
nikaniem warunków, których bocia­
ny potrzebują do życia, a więc osu­
szaniem łąk, bagien i stawów, oraz 
spadkiem poziomu wody zaskórnej.

Powoduje to ubytek żab, jaszczórek 
i drobnych ryb, z których składa się 
bocianie menu.

W Angin, gdzie bociany prawie 
zupełnie znikły, próbowano przy­
wozić skądinąd i przyzwyczaić do 
klimatu dorosłe ptaki, okazało się je­
dnak, że pozostały one wierne miej­
scom. w których się wylęgły, i me 
potrafią polecieć na zimę z Anglii 
do Afryki. Zawiodła również próba 
podrzucania bocianich jaj czaplom. 
Czaple wprawdzie wysiadywały te 
jaja, następnie jednak nie potrafiły 
karmić piskląt w sposób bociani i 
doświadczenie zakończyło się głodo­
wą śmiercią bocianiąt.

„ Rzucali
Berlińskie

Berlin (A.F.P.) — Trzej Wyso­
cy Komisarze mocarstw zachodnich 
w Berlinie wysiali odpowiedź na 
list gen. Czujkowa, twierdzący, że 
patrole wojskowe na autostradzie 
między Berlinem a Zach. Niemca­
mi nie są przewidziane przez żadną 
umowę. Odpowiedź zbija to twier­
dzenie.

Rzecznik amerykański odpowie­
dział na protest sowiecki z powodu 
rzekomego ostrzeliwania z wojskowe 
go pociągu amerykańskiego oficera

Rekin w rzece Tage
Trzymetrowy rekin został wy­

łowiony w rzece Tage w okolicach 
Lizbony. Zdobycz tę zawdzięczać na 
leży marynarzom promu, który 
przewozi pasażerów z I.izb my na 
wschodni brzeg rzeki. Marynarze, 
ci zauważywszy olbrzymią rybę 
rzucili do wody sznury i oplątawszy 
rekina wyciągnęli go na brzeg.

«SPARTANSKA UCZTA*
Na uroczystości dla uczczenia

600-nej rocznicy istnienia
słynnego Corpus Christi College 
w Cambridge upieczono woła wa 
żącego 500 kg. Pokaźne to zwie 
rzę przysłał specjalnym samolo­
tem «Klub Lwów Teksasu». Spa­
lono dwie i pół tony drzewa by 
je upiec. Po 10-Uo godzinnej 
pracy kucharz przyniósł w trium­
fie doskonałe mięso na stół i goś 
cie czekali spokojnie w tradycyj­
nym «ogonku» na swoją porcję. 
Po przeczytaniu tej wiadomości 
studenci polscy w Paryżu zawia­
domili «Klub Lwów Teksasu», że 
niedługo obchodzić będą zakoń­
czenie roku i żywią nadzieję, że 
uda im się otrzymać choć 200 kg. 
mięsa wołowego.

MAGICZNE SPOJRZENIE 
NA DNO OCEANU

Wynaleziono ostatnio w Anglii 
nowy przyrząd telewizyjny, który 
dzięki specjalnemu urządzeniu 
przekazuje to, co uda mu się u- 
chwycić na głębokości 400 met­
rów pod wodą, na normalny ekran 
telewizyjny, znajdujący się na 
statku. Pierwsza próba aparatu 
pozwoliła odnaleźć zatopiony sta 
tek, o którego istnieniu nikt nie 
wiedział.

Widzowie, którzy brali udział

„NASZ DŁUG"

Podkreślając w wielu miejscach 
męską postawę Polaków w zawieru­
sze europejskiej i krzyczącą niespra­
wiedliwość, jaka ich spotkała, autor 
artykułu Moss kończy go słowami : 
, Ludzie tego typu co major Popiel i

żabki11
dyskusje
„policji ludowej" i naczelnika sta­
cji Babelsberg pod Berlinem. Odpo­
wiedź stwierdza, że nikt nie strze­
lał, natomiast grupa skautów, udają­
cych się na zlot do Zach. Niemiec, 
rzucała... żabki. Resztę tych petard 
władze amerykańskie skonfiskowa­

JAK W 1813 ROKU
Berlin (A.F.P.) U stóp pomnika upa 

miętniającego „bitwę narodów” pod 
Lipskiem, złożono wieniec laurowy z 
szarfą, której napis składa hołd „bo­
haterom rosyjskim i niemieckim", 
poległym w latach 1813-1815 dla od­
rodzenia narodu niemieckiego i po­
koju Europy. Przy sposobności o- 
świadczył przewodniczący partii nar 
-demokr. w strefie sowieckiej Nie­
miec Bolz, że obecną sytuację można 
porównać z ówczesną, kiedy to obcy 
najeźdźcy z Napoleonem na czele 
stali na ziemi niemieckiej.

o CZYM

w tym doświadczeniu, dużo bar­
dziej zachwycali się jednak prze­
pływającymi w zasięgu «magicz- 
nego oka* rybami, które widzie­
li w olbrzymim przybliżeniu.

DWIE CENNE KORONY 
— ZWRÓCONE

Z jednej z katolickich kaplic 
Nowego Jorku zniknęły dwie cen 
ne złote korony, ubezpieczone na 
sumę 100.000 dolarów. Miejsco­
wy biskup Angelo Cioffi odprawił 
specjalną Mszę św. na intencję 
odnalezienia koron, które poświę 
cone zostały własnoręcznie przez 
papieża w styczniu 1951 roku.

W parę dni później biskup o- 
trzymał z poczty paczkę, zawiera 
jącą obie korony, w których bra­
kował tylko jeden brylant półtora 
karatowy i 19 mniejszych kamieni, 
ogólnej wartości ok. 2.000 dola­
rów.

Ks. Cioffi udał się 
miast do kaplicy, gdzie 
brali się by wysłuchać 
i obwieścił im radosną

natych- 
wierni ze 
Mszy św. 

nowinę.
Wzruszenie parafian było tak 
wielkie, że trzy kobiety zemdlały.

Za 100 miliardów lat
Astronom i prof, teoretycznej fi­

zyki na uniwersytecie Cambridge, 
Hoyle, oblicza, że za około 500 
lat wyczerpią się na ziemi wszystkie 
zapasy węgla kamiennego, ropy naf­
towej i surowców do wytwarzania 
energii atomowej. Wówczas trzeba 
będzie sięgnąć do samego źródła e- 
rergii. jakim jest słońce, uprawia­
jąc na olbrzymią skalę w okolicach 
tropikalnych pewne rośliny, z któ­
rych wytwarzać się będzie alkohol.

fa metoda wystarczy na dalszych 
100 miliardów lat, po czym na słoń­
cu cały zapas wodoru przemieni się 
w hel; Sionce zacznie się kurczyć, 
równocześnie wytwarzając tak wy­
sokie ciepło, że cale życie na ziemi 
ulegnie spaleniu.

Prof. Hoyle jest autorem intere­
sującej teorii, według której w mia­
rę, jak materia w przestrzeniach kos­
micznych z rosnącą szybkością „ucie 
ka” w kierunkach odśrodkowych, 
równocześnie bez przerwy „z ni­
czego" powstaje nowa materia. 
Wprawdzie nie jest tego wiele, bo 
w ciągu 50 lat w przestrzeni wielkoś 
ci pokoju powstaje I atom, ale ilość 
ta wystarczy do utrzymania w prze­
strzeni tej samej gęstości. Wszech­
świat — zdaniem uczonego — nie 
ma ani początku, ani końca.

Przy ogromnym zainteresowaniu 
publiczności odbywa się nadal tur­
niej tenisowy w Wimbledonie.

V/ grach pojedynczych, wszyscy 
Polacy zostali wyeliminowani. Jak 
już podawaliśmy, SKONECKI prze­
grał w pierwszym dniu. W drugiej 
rundzie rozgrywek SPYCHAŁA prze­
grał z Holendrem Van Swoi. Wygrał 
on pierwszego seta bardzo ciężko 
12:10, jednak przegrał trzy następne 
0:6, 2:6, 2:6. Również w czterech se­
tach przegrał TLOCZYŃSKI z Bel­
giem Brichant: 3:6, 2:6, 6:3, 5:7.

W grach podwójnych para SPY­
CHAŁA — TLOCZYŃSKI przegrała 
z parą angielską Becker — Oakely 
2:6, 4:6, 2:6.

Lepiej powiodło się Polakom w 
grach mieszanych. SKONECKI wraz 
z Egipcjanką Abbas pokonał parę 
indyjsko-brytyjską Apparao — House- 
ley w dwóch setach 6:2, 6:0. SPY­
CHAŁA z Angielką Walter pokonali 
parę amerykańsko-francuską Guire — 
Borotra w dwóch setach 6:2, 6:4. Bo- 
rotra zapewne jest wszystkim zna­
ny, tak że nie potrzebujemy go 
przedstawiać, a Amerykankę Guire 
pamiętają czytelnicy „Słowa" z mię­
dzynarodowych mistrzostw teniso­
wych Francji, które odbywały się kil 
ka tygodni temu, na stadionie Ro­
land Garros w Paryżu, oraz z tego, 
żo w Bordeaux pani Guire wraz ze 
SKONECKIM zdobyła pierwsze miej­
sce w grze mieszanej, na tamtejszych 
zawodach.

Zaznaczamy, że ze względu na 
przepełnienie stadionu w Wimbledo­
nie, gdzie w trzecim dniu zebrało się 
aż 30 tysięcy ludzi, t. zn. o pięć ty­
sięcy więcej, niż pozwalają normalne 
warunki, tysiące ludzi musiało odejść 
od kas. Organizatorzy zawodów po­
stanowili, ze względu na wielki suk­
ces, jakim cieszą się rozgrywki, na-

Mecz odbył się na stadionie parys­
kim Parc des Princes, przy sztucz­
nym świetle i przy 15 tysiącach pub­
liczności.

W niedzielę Nicea spotka się w fi 
nale ze zwycięzcą meczu między mi­
strzem Włoch: Juventus i Hiszpanii: 
Barcelona.

Kilka drobnych wiadomości z tej 
samsj dziedziny sportu:

W międzynarodowym meczu w 
Zagrzebiu Jugosławia pokonała Nor­
wegię 4:1. Do przerwy 3:1.

W jednym z poprzednich numerów 
podawaliśmy, że bramkarz drużyny 
z Le Havre’u RUMIŃSKI ma przejść 
do Lille. Dzisiaj możemy pedać, że 
definitywnie ustalono warunki, na 
których „sprzedaż” odbędzie się. Lil­
le zapłaci za RUMIŃSKIEGO dwa mi­
liony franków i odstąpi swojego gra­
cza WALTERA,

Pisaliśmy również dużo o „han­
dlu" w piłce nożnej. Jak dotychczas, 
największą sumę za gracza zapłacił 
Racing, który wpłacił do kasy dru­
żynie w Metzu 12 milionów fr. za 
CISOWSKIEGO. Jakżeż małą wydaje 
się ta suma w porównaniu z rekor­
dem, który zestał pobity przez Wło­
chów! Mianowicie drużyna włoska z 
Neapolu ofiarowuje 105 milionów 'i- 
rów włoskich, t. j. 58.300.003 fr. za 
Szweda Jeppsona.

Do Nancy przechodzi Henryk ŻABIŃ 
SKI, piłkarz z Ensisheim. Ma on 19 
lat i gra na środkowym ataku.

Robie wygrał w 1947 r. 
31 km. 497 m.

Coppi, w 1949 r., — ze 
km. 122 m.

Kubler w 1950 r. — ze 
km. 781 m.

ze średnią

średnią 32

średnią 22

dawać w budynku przy korcie 
cze przez aparaty telewizyjne.

PUCHAR
„PAŃSTW

W pierwszym 
piłkę nożną o 
cińskich Nicea,

me-

ŁACIŃSKICH" 
dniu rozgrywek w

puchar Państw Ła- 
mistrz Francji, wy-

grała z mistrzem Portugalii, drużyną 
S C. Portugal, w stosunku 4:2. Do 
przerwy prowadziła Nicea 3:0, póź­
niej jednak osłabła i po przerwie 
Portugalczycy mieli ogromną przewa 
gę.

ZAWADZKI Z 
czył pomyślnie 
Reims.

Montpellier ukoń-
kurs trenerów w

CIEKAWOSTKI 
Z TOUR DE FRANCE 

Dotychczas najlepszą średnią szyb
kość w Tour de France osiągnął Bar- 
tali w 19?8 r. Wyścig, który wynosił 
wtedy 4.922 km., ukończył w 147 
godz. 21 min. 51 sek., co daje śred­
nią 33 km, 404 m. na godzinę.

DUŻY DOM na sprzedaż w Areen- 
teuil (12 km. od Paryża) położony 8(X) 
metrów od dworca: 4 pokoje, kuebnia 
magazyn (nadający się do wszystkie 
go), garaż, 2 piwnice, Woda, gaz, e- 
lektryczność force, telefon.

Liczne przybudówki daj. 95.099 tr. 
dochodu rocznego. Oglądać- sobota 
cały, dzień — niedziela do 14-ej. — In- 
forrnącje telefonicznie (z wyjątkiem 
wtorku i środy). Tel.: ARG. 25-37. Do-

Kobiet zeszłego roku — ze średni 
32 km, 979 m.

Dotychczas najwięcej zwycięstw * 
Tour de France uzyskali Francuzi) 
ktćrzy wygrali siedemnaście razV' 
Belgowie odnieśli dwanaście zwy 
cięstw, Włosi — pięć, a Luksembur 
czycy i Szwajcarzy ostatni w 61' 
tatnich dwóch latach) po dwa zwy 
cięstwa.

W czasie trwania Tour de Frań66 
największą ilość zwycięstw etap6" 
wych odniósł Francuz Andre Leductb 
który wygrał 24 etapy. Pelissier '•Ti1 
grał 16, a Bartali 11 etapów.

W czasie tylko jednego Tour <*e 
France rekord zwycięstw należy 6,6 
Pelissier, który wygrał 8 etap6'*' 
Bartali wygrał 7 etapów.

Jak co roku, tak i w obecnym WV' 
ścigu dookcła Francji prócz kolS" 
rzy bierze udział ogromna ilość «a‘ 
mochodów reklamowych, które jad4 
n» trasie wyścigu o półtorej godziny 
przed zawodnikami, oraz różnego <°" 
dzaju samochody i motocykle 1 
dziennikarzami, radioreporlerami, <6" 
tografami i policją drogową.

Karawana samochodów reklam6" 
wych różnego rodzaju firm składa 6I? 
z 81 jednostek, co w sumie daje P°" 
nad 350 ton wagi.

W czasie postojów w miastach 6t*' 
bywają się imprezy, które ze sp66' 
tern zazwyczaj nie mają nic wsp6*' 
nsgo. Tour de France „robią” róW' 
nież (naturalnie nie na rowera6*1* 
znani śpiewacy: Charles Trenet i T*‘ 
no Rossi. Jedna z firm wypuszcza 
przed startem tysiąc baloników.

Do wyścigu dookcła Francji zo*tał 
ło zmobilizowanych 226 dziennik3' 
rzy, 21 radioreporterów (którym F°‘ 
maga 19 techników radiowych), 11 
operatorów filmowych kina i te<e" 
wizji, 64 fotografów. Wszyscy oni m3' 
ją do dyspozycji 103 samochody i 65 
motocykli.

Oficjalna ekipa Tour de Frań63’ 
którego organizacją zajmują sl? 
dziennik sportowy „L’Equipe” I P°" 
pularny dziennik paryski „Parisi6'1 
Libere", składa się z trzech dyrek*6'

WYPADKI DNIA
jazd: autobus 140 z Porte de 
wysiąsć Mairie d'Argenteuil, 
ciągiem z dworca St-Lazare.

Adres: 29, rue de 1’Hotel - 
Argenteuil (S. et O.).

Cli"hy, 
lub po

Dieu - 
,(18).

rów wyścigu, siedmiu głównych 
dziów, pięciu sędziów mierzący6*1
czas, 
kow, 
drugi 
mufą

DWA WYPADKI 
AUTOBUSOWE W PORTUGALII 
Z Lizbony otrzymujemy wiado­

mość, że 59 osób zostało rannych, z 
czego 23 odniosło poważne obrażenia 
w dwu wypadkach samochodowych 
W pierwszym wypadku wywrócił się, 
wskutek nie wyjaśnionych dotąd przy 
czyn autobus policyjny. 22 policjan 
tow odniosło rany, a stan 5-ciu z nich 
jest poważny.

Drugi wypadek wydarzył się' z po 
wodu zepsucia się hamulców. Auto 
bus zjeżdżający z góry i wiozący 
przeważnie kobiety wracające z uro­
czystości religijnych przebił mur przy 
drożny i spadł z wysokości 4 m irów 
na okoliczne pola. 37 kobiet zostało 
■poranionych, z nich 18 odniosło po 
ważne obrażenia.

W ANGLII STRAJKUJE 
17.000 ROBOTNIKÓW

W angielskie!) zakładach Forda w 
Dagenham 17.000 robotników porzu­
ciło pracę. Powodem strajku był fakt 
zwolnienia 900 robotników, ponieważ 
zakłady nie otrzymały z powodu 
strajku w innej fabryce potrzebnych 
części do podwozi i musiały tym sa­
mym zamknąć jeden dział produkcji, 
w którym zatrudnieni byli zwolnieni 
robotnicy.

lotu spaliło się na węgiel w ciągu 
kilku minut. Pracujący w pobliżu 
rolnicy widząc płonący samolot nad­
biegli z pomocą/ lecz żar palącej się 
maszyny był tak duży, że nie mogli 
się do niej zbliżyć.

NA TEGOROCZNE WAKACJE,

Biuro Podroży

WIEDZIEĆ

GŁUCHONIEMY BOKSER

Mało amatorów boksu zdaje 
sobie sprawę z tego, że słynny 
bokser amerykański Gene Hairs­
ton jest głuchoniemy. Na ringu 
orientuje się cn. że nastąpił ko­
niec rundy dzięki specjalnie dla 
niego stosowanym sygnałom świetl 
nym.

ło

DROGI SAMOCHÓD
Pewne towarzystwo postanowi- 
wypuścić nowy typ samochodu

wyścigowego, który miał być za­
opatrzony w najnowsze instalacje 
i ulepszenia i nosić nazwę «Arse- 
nał C.T.A.». Samochód został 
skonstruowany i wziął udział w 
wyścigach które odbywały się w 
Lyonie w 1947 r. Niestety, jed­
nak okazało się, że pomimo za­
wrotnych kosztów (150 milionów 
franków), «Arsenał C.T.A.» po 
przejechaniu 20 metrów stanął i 
nigdy więcej z miejsca nie ru­
szył. Y/ynika z tego, że czasami 
najkosztowniejsze wynalazki nie 
przynoszą nic prócz rozczarowa­
nia.

ZAŁOGA SAMOLOTU 
GINIE W ...PŁOMIENIACH 

W hrabstwie Suffolk w Anglii a-
merykański samolot ćwiczebny B-50 
spadł na ziemię tuż po wystartowa- 

. niu z lotniska 1 zapalił się. Jedenastu 
letników stanowiących załogę samo-

TRAGICZNA DECYZJĄ MATKI
18-letnia Micheline Picard była bar 

dzo dobrą uczennicą rozmiłowaną w 
starożytnej kulturze greckiej i łaciń­
skiej. Marzeniem jej było poświęcić 
się studiom, lecz matka jej zadecy­
dowała, że córka powinna skończyć 
jakąś szkołę zawodową. Dziewczyna 
tak odczuła decyzję, że wyszedłszy 
nie wróciła już wieczorem do do­
mu. Następnego dnia ranę zaniepo­
kojeni rodzice zawiadomili policję, 
która po trzech dniach wyłowiła ciało 
Micheline z kanału Bourgogne koło 
Dijon.

dwóch specjalnych wysłań111' 
którzy — jeden na przodz'6' 

w tyle — podczas etapu iń*6r' 
prasę, dwudziestu komisarzy 

Francuskiej Federacji Kolarski6!' 
dwunasiu dyrektorów techniczny6*1
dla ekip narodowych i regionalny6^1 
jadących na specjalnych „jeep’s6*1 ' 
na których, oprócz sprzętu kolarS‘ 
kiego, znajduje się mechanik. P°z3 
tym 35 mechaników i 31 sanitariuE” 
(po jednym na czterech kolarzy) 
o „zdrowie'’ roweru i zawodnika-

- 4, rue dss Ponts-de-Comines
TeL : 502-05 LILLE

OCZKA WIĘCEJ NIE POLECĄ
Niemiecka wytwórnia chemicz- • 

na w Krefeld wynalazła nowy pro 
dukt, który zapobiega spadaniu 
oczek w pończochach damskich. 
Produkt ten nada je się do każ­
dego rodzaju pończoch. Fabryka 
otrzymała już szereg zamówień ze 
Stanów Zjednoczonych, z krajów 
Beneluxu i z Szwajcarii.

WĘŻE MORSKIE 
JEDNAK ISTNIEJĄ

Znany badacz głębin morskich 
dr Brumm powrócił z długiej wy­
prawy morskiej, w czasie której 
12-tu badaczy morza przebyło 
100.000 km. na pokładzie stat­
ku duńskiego «Galatea», specjał 
nie wyposażonego do prowadze­
nia głębinowych badań. Wypra­
wa znalazła szereg ciekawych ryb, 
żyjących na głębokości 5 do 8 
tysięcy metrów pod powierzchnią 
morza. Między innymi wyciągnię­
to na powierzchnię kilka bardzo 
młodych okazów ryby, której dłu 
gość wynosiła od dwóch do trzech 
metrów. Uczeni przypuszczają, że 
chodzi tutaj o rodzaj węża, który 
w pełnym rozwoju osiągnąć może 
długość kilkunastu do kilkudzie­
sięciu metrów i doszli do przeko­
nania, że węże morskie istnieją w 
rzeczywistości lecz przebywają w 
głębiach

ODWAŻNA STARUSZKA
Trzyletni chłopiec, bawiąc się nad 

rzeką koło Amiens, wpadł do wody. 
Wypadek zauważyła przechodząca 
obok 71-letnia staruszka Mme Thi- 
beauvhle 1 beż namysłu skoczyła do 
wody i schwyciła chłopca. Wiry rze­
czne wciągnęły ją jednak na dno i 
dopiero nadbiegli przechodnie zdołali 
ją wyciągnąć z wody. Chłopiec nie­
stety utonął.

BANDYCI WYRWALI
INKASENTOWI 800.000 FRANKÓW
Inkasent firmy Dubonnet odnosił 

pienjądze z paryskiej centrali do 
banku. Niedaleko stacji kolejki po­
dziemnej Jussieu złapało go nagle 
dwóch ludzi i wsadziło siłą do sa­
mochodu. Kierowca natychmiast ru­
szył z miejsca a dwu osobników 
opróżniło coprędzej zawartość tecz­
ki Inkasenta, obszukując dla pewno­
ści ponadto jego kieszenie. Po tej 
operacji, bandyci polecili inkasen­
towi wyjść z samochodu i oddali­
li się w nieznanym kierunku, uwo- 
żąc ze sobą 800.000 franków.

OJCIEC ZABIŁ SYNA
42-letni rolnik Gaston Vagnat po­

kłócił się ze swym 71-letnim ojcem i 
w toku sprzeczki w braku innych ar­
gumentów rzucił się na ojca z no­
żem. Ojciec czując się zagrożonym 
zdjął ze ściany strzelbę i strzelił do 
syna, który padł trupem na miejscu. 
Ojca osadzono w areszcie.

Organizuje dla wszystkich wycie­
czki turystyczne i podróże indywi­
dualne do Belgii, Holandii, Danii. 
Niemiec, Szwajcarii, Włoch, An­
glii, oraz do innych krajów.

Wyrabianie wiz i wszystkich do­
kumentów podróżnych.

Sprzedaż biletów kolejowych 
francuskich i zagranicznych, oraz 
kart lotniczych i okrętowych do 
Australii, Kanady, Stanów Zjedno­
czonych, Ameryki Południowej.

Po bliższe Informacje można rów
nież zgłosić 
cyj: 
EXPRESS - 

127, route

się do naszych Agen-

BILLY . MONTIGNY
Nationale. Tel. : 25

EXPRESS OIGNIES, 102, rue 
Pasteur. Tel. : 64.

EXPRESS - BULLY les MINES, 
6, pl. Victor-Hugo. Tel. : 56.

EXPRESS • BRUAY en ARTOIS, 
35, r. Ch.-Marlard. Tel. 234.

(15).

DLA DZIECI 
KOLOROWE KSIĄŻECZKI 

PO 100 FRANKÓW 
Jak Ci się podobam. 
Kochana Książeczka. 
Młode zwierzęta. 
Nasze dzieci. 
Przyjaciele, 
Wiosna, Lato, Jesień, Zima. 

PO 150 FRANKÓW 
Dziesięć małych piesków. 
Naokoło Roku, 
Wesołe rachunki. 
Zegar. 
Zwierzęcy światek.

POLECA:
„ L I B E L L A ” 

12, rue St. Louis en 1’Ile, Parts (4) 
Metro Sully-Morland i Pont-Marie.

ć Z BRODĄ.
WĘDKARZ

— Kto jest rekordowym węd63 
rzem? ,

— Stalin, bo na pusty haczyk i°v 
najgrubsze ryby.

W SZKOLE
Nauczyciel: Proszę stopniować Pr7z 

miotnik „chory"!
Uczeń: Chory, ...chorszy,... trupi
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Cennik ogłoszeń
Cena ogłoszenia w dziale off*0 j 
szen wynosi - -25o fr. za 1 6,11 j 
szerokości I larKu.
Za ogłoszenie powtórzone ceZj 
zmian trzykrotnie — 20 proc, zrii7 # 
ki. ;
Za ogłoszenie powtórzone c°j 
najmniej R ciokrotnie — 50 Pr°c 5
zniżki.
Ogłoszenia drobne — 150 tr. 
wiersza.

ZA 1HESC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA

od;

Prenumerata we Franci1'} 
280 fr- ł 
840 fr- S

m Miesięcznie: 
“ Kwartalnie: 
a Półrocznie: 1.600 fr. d

Gerant Directeur ; Mr F.-J. Cbota*^

IMPRIMERIE J. E. P- 
fravaii execute 

j58.: par des ouvriers
—J syndląuós

WIECZNY 
KRAWAT 

(NIE 
PUSZCZA

W PRANIU), 
Copyright by Opera Munąi

PAN FIOŁEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

• i n< , — Wyszły noweUwaga Polacy ! piękne po]skie 
Płyty gramofonowe. Do nabycia : 
S A M O G R A — 24, rue du Pont St. 
Georges — METZ (Moselle). Na żą­
danie wysyłamy katalog. 
Także do nab. w Księgarni Polskiej 

.123, Bld. St. Germain, 123 PARIS (6).

POSZUKIWANIE
Kazimierz Owczarski, ur. 9 stycz-

nia 1921 r.
szawie 
dziano 
1939 r. 
szawy.

na 
go 
Był

zginął rzekomo w War- 
Siekierkowie, gdzie wi- 
ostatni raz 24 września 
w batalionie Dzieci War-

Wszelkie informacje uprasza
się kierować na adres: K. Posacki, 
V. Yintergatan 178, Orebro, Sweden.

.(14)

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO":

POŁNOCNA FRANCJA : Dep. Nord I Pas de Calais — 
Tadeusz GOŁĄB, 52, rue Samt-Andre, LILLE (Nord).

WIELKA BRYTANIA I IRLANDIA :
„Słowo 1'blskle", 150, .Earls Court Rd, London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie £ 1.5.6. Egzemplarz 3

NIEMCY : Czeslaw Tarnowski, (23) Quakenbruck, Schiphorst 2.
Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 DM.

SZWAJCARIA — Ewa Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/4'8.
Prenumerata: miesięcznie — 4,50 tr. szw., kwartalnie — 13 tr. 6 

półrocznie — 25 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr. szw.
SZWECJA, NORWEGIA i DANIA

Bożysiaw Kurowski, Anggatan C, Lund, *
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 2

Pod tymi adresami prosimy Łtoracać się to spratoie prenumef0^ 
kolportażu i ogłoszeń. ____ n_nru'*“"


